
Kondoloncje 
KC PZPR

z powodu zgonu 
E. R. BLOOR

WARSZAWA (PAP). 
Z okazji zgonu amerykań­
skiej działaczki robotniczej 
— Elli Reeve Bloor KC PZPR 
wystosował następującą de­
peszę 

„Do
Komitetu Krajowego 
K. munistycznej Par­
tii USA

NOWY JORK
Z powodu zgonu zasłużo­

nej działaczki amerykańskiej 
ruchu robotniczego — towa­
rzyszki Elli Reeve Bloor, 
przesyłamy Wam wyrazy 
szczerego współczucia.

Pozostanie ona w naszej 
pamięci jako przedstawiciel­
ka najlepszych tradycji: me- 
rykańskiej klasy robotni­
czej, internacjonalizmu i 
przyjaźni z wielkim Związ­
kiem Radzieckim — ostoja 
pokoju i braterstwa naro­
dów.

Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotni­

czej"

Sukces artystów polskich 
w BERLINIE 

Zaszczytne wyróżnienia solistów i zespołów
BERLIN (PAP). Jury Mię­

dzynarodowego Konkursu Mu­
zyki i Tańca, zorganizowanego 
w ramach zlotu berlińskiego — 
ogłosiło wyniki konkursu.

Pierwsze miejsca zajęli mło­
dzi artyści kraju budującego 
się komunizmu — kraju, który 
zapewnił wszechstronny rozwój 
i rozkwit młodych talentów. 
Do konkursu przystąpiło około 
600 solistów oraz liczne zespo­
ły z 37 krajów.

W skład jury weszło 54 wy­
bitnych przedstawicieli muzy­
ki 1 choreografii, a m. In. zna-

itiiywk) nuniiń 

w KOREI
ponosi straty

PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii 
Ludowej donosi, że oddrziały 
Armii Ludowej, w ścisłym 
współdziałaniu z oddziałami o- 
chotników chińskich, pomyśl­
nie odpierają na poszczegól­
nych odcinkach frontu ataki 
przeciwnika.

Na wschodnim wybrzeżu 
jednostki morskie Armii Lu­
dowej zatopiły 1 kontrtorpedo- 
wiec nieprzyjacielski, który 
poddał barbarzyńskiemu bom­
bardowaniu miejscowości w 
pobliżu miasta Czanczon.

Artyleria przeciwlotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciwlotniczych zestrzeliły 7 
samolotów przeciwnika.

Polska weźmie udział 
w konferencji 
w sprawie 
łraklatu pokojowego 
z Japonie;

WARSZAWA (PAP). Mi­
nister spraw zagranicznych R? 
Stanisław Skrzeszewski przyjął 
w dniu 16 bm. ambasadora Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki, 
p. J. Flack'a, w związku z za­
proszeniem przez rząd Stanów 
Zjednoczonych 1 W. Brytanii 
Rrządu Polskiego do wzięcia u 
działu w konferencji w spra­
wie traktatu pokojowego z Ja 
ponią w San Francisco, rozpo­
czynającej się dnia 4 września 
1951 r.

Minister Skrzeszewski wrę­
czył ambasadorowi Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki notę, 
stwierdzającą, że rząd Polski w 
konferencji tej weźmie udział

Rząd Polski wyznaczył dele­
gację na konferencję w San 
Francisco w składzie następu­
jącym: wiceminister spraw za­
granicznych — ob. Stefan Wier- 
błowski — przewodniczący. J. 
Winlewłcz, ambasador RP w St. 
Zjednoczonych, prof. dr Mon- 
fred Lachs, dyr. departamentu 
prawno • traktatowego MSZ.

Cena 15 gi
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III Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój zakończony

Nt

Wspaniałe uroczystości święta zbiorów 
Wieńce dożynkowe otrzymują przodujący chłopi
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Ze wszystkich sił będziemy walczyć 
przeciwko nowej wojnie 

Uczestnicy Zlotu złożyli uroczyste ślubowanie
BERLIN (PAP). Dnia 19 bm. zakończył się III Światowy 

Zlot Młodych Bojowników o Pokój. 14 dni trwała potężna ma­
nifestacja zdecydowanej woli pokoju, jedności, siły i optymi­
zmu młodej generacji wszystkich narodów, młodzieży świata, 
zbratanej w walce o najpiękniejsze ideały ludzkości. Słowami 
„Pokój" i „Przyjaźń" witali się reprezentanci młodzieży, ze 
104 krajów świata.

O godz. 19 fanfary obwieści­
ły początek manifestacji. Na 

komity kompozytor Panczo Wla- 
digeroff (Bułgaria), dyrygent 
Willi Ferrero (Włochy), skrzy­
pek prof. Dimitr Cyganów 
(ZSRR), dyrygent Wilmos Ko­
mor (Węgry).

Z ramienia Polski w skład ju­
ry weszli prof. prof.: Irena Du- 
biska (skrzypce), Maria Wił­
komirska (fortepian), kompo­
zytor Tadeusz Szeligowski, Sta­
nisław Roj (śpiew), Jadwiga 
Mierzejewska (choreografia), 
Józef Madeja (instrumenty dę­
te).

Jury przyzhało <15 pierwszych. 
57 drugich i 57 trzecich nagród, 
po za tym rozdzielono szereg 
dyplomów honorowych. Przo­
dujące miejsca we wszystkich 
konkurencjach zdobyli przed­
stawiciele ZSRR. Pośród laure­
atów konkursu znaleźli się m. 
in. reprezentanci Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Węgier, Polski, 
Niemiec, Finlandii, Rumunii, 
Chin, Korei, Francji, Stanów 
Zjednoczonych, Iranu, Albanii, 
Anglii 1 Austrii.

Z ekipy polskiej drugą na­
grodę otrzymali Mieczysław Po­
słuszny i Bernard Ladysz 
(śpiew), Foremski (klarnet), Ju­
liusz Pietrachowicz (puzon).

Trzecią nagrodę — Stefania 
Wojtowiczówna (śpiew), Ed­
ward Statkiewlcz (skrzypce), 
Włodzimierz Tomaszczuk (flet), 
Antoni Olejnik (obój), Kazi­
mierz Piwkowskl (fagot) oraz 
zespoły „Mazowsze", chór 
Państw. Liceum Muzycznego w 
Katowicach, chór żeński TPD 
z Płocka. Dyplomy honorowe 
przyznano Janinie Stano 
(śpiew), Tadeuszowi Kernero- 
wi (fortepian), Zenonowi Bą- 
kowskiemu (skrzypce), Anto­
niemu Primke (flet) oraz zespo­
łom: chłopięco - męskiemu chó­
rowi Filharmonii Poznańskiej 
1 zespołowi tanecznemu Domu 
Harcerza w Płocku.

W Szczecinie powstaje 
największa w Polsce 
fabryka lodu

SZCZECIN (PAP). W ra­
mach nwAstycj' planu 6-le:nie- 
go odbudowuje się w Szczeci­
nie jedną z największych w 
kraju fabryk lodu.

raoryka ta, po całkowitym 
zaspoknieniu zapotrzebowania 
na lód woj. szczecińskiego, 
znaczną część swojej produk­
cji dostarczać będzie innym wo­
jewództwom.

Wyposażenie fabryki składa 
się z nowoczesnych maszyn 
'.>rodukcji krajowej i dos*a-.- 
czonych z NRD. Praca w fa­
bryce jest całkowicie zmecha­
nizowana.

W chwili obecnej czynne 
już są pierwsze urządzenia. 
Całkowite uruchomienie fabry­
ki nastąpi w najbliższym cza­
sie.

maszt zaciągnięto flagę Świato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej. Środkiem alei 
Unter den Linden szedł wielo­
barwny korowód młodzieży, na 
której cz- : kroczyły delegacje 
młodzieży pięciu mocarstw: 
Związku Radzieckiego, Chin, 
Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii 1 Francji. W ten 
sposób zadokumentowana zo­
stała symbolicznie nieugięta 
wola całej młodzieży świata — 
zawarcia paktu pokoju . między 
pięcioma mocarstwami.

Uroczystość zakończenia Zlo­
tu zagaił Grohman.

Następnie zabrał głos sekre­
tarz generalny Światowej Rady 
Pokoju, Jean Lafitte oraz repre­
zentanci młodzieży Związku 
Radzieckiego, Chin, Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Francji.

Z kolei wygłosił przemówie­
nie premier Grotewohl.

Punktem kulminacyjnym ma­
nifestacji, w której wziął u- 
dział milion ludzi, było odczy­
tanie ślubowania młodzieży 
świata. Setki tysięcy rąk pod­
niosły się w przysiędze i dele­
gacje 104 krajów w swych oj­
czystych językach powtórzyły 
następujące ślubowanie:

„My, 2 miliony chłopców i 
dziewcząt ze 104 krajów świa­
ta, przedstawicele najróżnorod­
niejszych ras, światopoglądów, 
wierzeń religijnych i warstw 
społecznych, przybyliśmy do 
Berlina na III Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Pokój, 
by wobec całej ludzkości uro­
czyście oświadczyć, że niezło­
mną wolą młodej generacji 
wszystkich krajów i narodów i 
jej najgłębszym życzeniem jest 
utrzymanie pokoju i wywalcze­
nie lepszej przyszłości.

Jesteśmy świadomi tego, że 
świat stoi w obliczu poważnej 
groźby nowej wojny, że wrogo­
wie pokoju czynią wszystko, 
co w ich mocy, by zakłócić 
przyjazne stosunki między na­
rodami. Wrogowie pokoju roz­
pętali niepohamowany wyścig 
zbrojeń, a w niektórych kra­
jach przeszli oni do otwartych 
aktów agresji!

Jesteśmy świadomi tego — 
że młodzież będzie pierwszą 

ofiarą katastrofy wojennej I
Ze przygotowania wojenne w 

katastrofalny sposób pogarszają 
warunki ż' cia młodej generacji!

Ze od naszej jedności zależy 
aktywny udziaj młodej generacji 
we wspólnej walce narodów w 
obronie pokojuI

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że istnieje niezawodny środek do 
zapobieżenia nowej wojnie! Po­
lega on na tym, by powstrzymać 
zbrojenia 1 zawrzeć pakt pokoju 
między pięcioma wielkimi mocar* 
stwami.
Wracamy do swych krajów 

pełni entuzjazmu na myśl o 
niezapomnianych dniach Świa­
towego Zlotu, o dniach, które 
stały pod znakiem szczerej 
przyjaźni 1 wzajemnego zrozu­
mienia. Wracamy do swych do­
mów bardziej niż kiedykolwiek 
nrzekonani o tym, że siły po­
koju odniosą zwycięstwo.

My, uczestnicy III Światowe­
go Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój, zdając sobie sprawę z 
niebezpieczeństwa, zagrażają­
cego ludzkości, oraz z naszej 
odpowiedzialności we wspólnej 
walce narodów o pokój, — 
składamy w imieniu wielu mi­
lionów pokój miłujących mło­

dych ludzi wszystkich krajów 
uroczyste ślubowanie:

Ze wszystkich sił walczyć bę­
dziemy o zapobieżenie nowej 
wojnie:

o zdemaskowanie i pokrzyżo­
wanie planów wrogów pokoju 
1 ludzkości;

o powstrzymanie wyścigu zbro* 
jeń i polepszenie warunków ży­
cia młodzieży;

o wzmocnienie przyjaźni 1 po­
kojowej współpracy narodów i 
młodzieży wszystkich krajów;

o utrzymanie naszej jedności 
we wspólnej walce o pokój, o 
wzmocnienie i rozszerzenie na* 
szej jedności, która tak wspania­
ły wyraz znalazła na Zlocie;

o orzyciągnlęcie do naszej ak­
tywnej walki dalszych milionów 
chłopców i dziewcząt.

Przysięgamy ,że ze wszystkich 
naszych sił uczestniczyć będzie* 
my w kampanii o zawarcie pak­
tu pokoju między pięcioma wiel­
kimi mocarstwami. Pakt taki 
stworzy bowiem podstawy poko* 
jowej współpracy narodów.

W tej uroczystej chwili przy­
sięgamy, że pozostaniemy wierni 
sprawie pokoju!
Następnie zabrzmiał hymn 

Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, odśpiewany 
we wszystkich językach.

Rząd japoński 
przywraca 
prawa polityczne 
mllUaryslom

PEKIN (PAP). Z Tokio do 
noszą, że rząd japoński przy­
wraca w dalszym ciągu prawa 
polityczne japońskim milltary 
storn.

Po uzyskaniu zgody amery­
kańskich władz okupacyjnych, 
rząd- japoński przywrócił pra­
wa polityczne przeszło 11 ty­
siącom byłych oficerów japoń­
skiej armii i marynarki wojen­
nej w randze od podporucznika 
do pułkownika.

Rząd USA zrywa układy handlowe 
Nowy nieprzyjazny akt USA wobec ZSRR

MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi:

Dnia 23 lipca sekretarz sta­
nu USA, Acheson, zawiadomił 
rząd ZSRR, że rząd USA posta- 
nowił unieważnić radziecko- 
amerykański układ handlowy 
z 1937 r.

W związku z tym ambasada 
ZSRR w Waszyngtonie skiero­
wała do departamentu stanu 
notę, w której czytamy:

Rząd radziecki otrzymał no­
tę sekretarza stanu USA z 
23 lipca 1951 r., w której po­
dano do wiadomości, że rząd
USA 
kład

postanowił unieważnić u- 
handlowy, zawarty w

1937 r. między USA a ZSRR.
Rząd radziecki uważa za 

wskazane zaznaczyć, że układ 
handlowy między ZSRR a USA 
został zawarty w 1937 r., a 
następnie był rok rocznie 
wznawiany do 1942 r., gdy — 
na wniosek rządu USA — po­
stanowiono przedłużyć moc te­
go układu na przyszłość, bez 
zakreślenia terminu jego waż­
ności. Rząd radziecki uważa za 
rzecz konieczną zwrócić uwagę 
na to, że decyzja rządu USA o 
wypowiedzeniu układu handlo­
wego z 1937 r. pozostaje w sprze­
czności z odezwą kongresu USA 
do Rady Najwyższej ZSRR i z
orędziem prezydenta Trumana. dacją 
skierowanym do przewodniczą-1 
cego prezydium Rady Najwyż-|

WARSZAWA (PAP). W 
niedzielę, 19 bm. w kilkudzie­
sięciu przodujących wsiach 
różnych województw chłopi 
obchodzili uroczyście tegorocz­
ne dożynki gminne. To trady­
cyjne święto zbiorów, w czasie 
którego chłopi podsumowują 
wyniki swej całorocznej pracy, 
odbywało się w nastroju rado­
ści i dumy. Powodem tej rado­
ści są plony obfitsze w tym ro­
ku niż w latach poprzednich.

Zwiększony wysiłek chłopa 
i wszechstronna pomoc pań­
stwa dla rolnictwa dały wspa­
niałe wyniki. W czasie obcho­
dów chłopi z dumą składali 
meldunki o wysokich urodza­
jach, o przedterminowej a czę­
sto i ponadplanowej sprzedaży 
zboża państwu, manifestując 
jednocześnie swoją gotowość 
do dalszego zwiększania wysił­
ków w pracy nad podnosze­
niem produkcji rolnej. Walka 
o zwiększenie wydajności zie­
mi i hodowli — oto naczelne 
hasto, pod którym chłopi ma­
nifestowali w czasie obchodów 
dożynkowych.

W zgromadzeniach i w barw­
nych korowodach dożynko­
wych obok chłopów udział 
wzięli robotnicy z pobliskich 
zakładów pracy. Chłopi powi­
tali ich po bratersku gorąco i 
serdecznie.

Wyrazem mocnej więzi, łą­
czącej nasze ludowe wojsko z 
masami pracujących chłopów, 
był udział w obchodach do­
żynkowych przedstawicieli, a 
w wielu gminach również od­
działów Wojska Polskiego. 
Uczestnicy dożynek gorąco 
przyjmowali żołnierzy, manife­
stując na cześć ludowego Woj­
ska Polskiego stojącego na 
straży naszego pokojowego bu­
downictwa, naszej wolności i 
niepodległości.

Obchody dożynkowe prze­
radzały się wszędzie w pptęż- 
ne manifestacje pokojowe. W 

szej ZSRR, Szwernika, w któ­
rych to dokumentach była mo­
wa o dążeniu do poprawienia 
stosunków radziecko - amery­
kańskich.

Rząd radziecki ocenia wyżej 
wspomnianą decyzję, jako akt 
zmierzający do dalszego po­
gorszenia radziecko-amerykań- 
skich stosunków, za co pełna 
odpowiedzialność spada wy­
łącznie na rząd USA.

3 MILIONY 
bezrobotnych 

we Włoszech
RZYM (PAP). Dziennik , U- 

nita" donosi, że przedstawicie­
le tzw. „lewego skrzydła" par­
tii chrześcijańsko -. demokraty­
cznej wręczyli premierowi De 
Gasperi specjalne memoran­
dum, w którym wyrażają za­
niepokojenie z powodu pogłę­
biania się kryzysu gospodarcze­
go we Włoszech.

Memorandum podkreśla, że 
w końcu 1950 roku liczba bez­
robotnych wynosiła we Wło­
szech 2.500 tys. osób, a w zwią­
zku z trwającą wskutek kon- 
kurencjl amerykańskiej likwi- 

fabryk państwowych
wzrosła w ostatnich sześciu 
miesiącach o dalszych 500 tys. 

manifestacjach tych chłopi 
wyrażali gorące uczucia dla 
ostoi pokoju — Związku Ra­
dzieckiego. Wszędzie roz­
brzmiewały potężne okrzyki na 
cześć chorążego pokoju — Ge­
neralissimusa Józfefa Stalina.

Chłopi ze wsi Spłacie w pow. 
Kościan, którzy jedni z pierw­
szych w kraju przystąpili gre­
mialnie dó „Siewu Pokoju", z 
wielką radością obchodzili do­
żynki wraz z kilku tysiącami 
chłopów swej gminy we wsi 
Stare Bojanowo. Na dożynki 
przyszli oni z meldunkiem o 
wykonaniu swego zobowiąza­
nia. Przeciętny plon zbóż z ha 
podnieśli oni o 2 q. Przodujący 
chłop z tej gromady — Piotr 
Hofman otrzymał jako dowód 
uznania ludności całej gminy 
piękny wieniec dożynkowy.

Międzynarodowe 
zawody 
lekkoatletyczne 
w BERLINIE

BERLIN (PAP). 18 bm. na 
stadionie Cantianstrasse w 
Berlinie odbyły się międzyna­
rodowe zawody lekkoatletycz­
ne z udziałem reprezentantów 
Polski, CSR, Finlandii, Islan­
dii, Francji 1 NRD. Zawodami 
tymi zakończony został pro­
gram sportowy III Zlotu Mło­
dych Bojowników o Pokój.

Na starcie stanęło wielu czo­
łowych lekkoatletów Europy, 
którzy ze względu na wiek nie 
mogli brać udziału w Akade­
mickich Mistrzostwach Świata, 
startowali m. In. rekordzista 
świata Zatopek (CSR), mistrz 
i rekordzista Europy w pchnię­
ciu kulą Husseby (Islandia), je­
go rodak sprinter Tordvalssen, 
Fin Punkonon.

Zawodnicy polscy uzyskali 
kilka sukcesów zdobywając 
7 pierwszych miejsc.
5.000 m wygrał Zatopek w czasię 

14:11,6, dublując poza Lewickim i 
Bacigciem (CSR) wszystkich pozo­
stałych zawodników. Lewicki był 
trzeci w czasie 15:24,2,

200 ;.i kobiet: 1) Minicka (Pol* 
ska) >6,6, 2) Wassenberg (NRD) 
26,7.

200 m mężczyzn: 1) Stawczyk 
(Polska) 22,1, 2) Tordvalssen (Islan. 
dia) 22,5.

Skok w dal: 1) Infeld (NRD) 7,00, 
2) Buesser (NRD) 6,81, 3) Kiszka 
(Polska) 6,79.

Oszczep: 1) Garncarczyk (Polska) 
64,07, 2) Sidło (Polska) 62,94, 3) 
Vailkumala (Finlandia) 60,18.

Ku’a kobiet: 1) Jungrowa (CSR) 
12,67. 2) Bregulanka (Polska) 12,17.

800 m: 1) Korban (Polska) 1:54,4, 
2) Donath (NRD) 1:55,7, 3) Lewan* 
dowski (Polska) 1:56,1.

100 n 1 seria: 1) Kolev (Bułga* 
ria) 10,8, 2) Kiszka (Polska) 10,8, 
2 seria: 1) Tordwaldssen (Islandia) 
11,0, 2) Schneider (NRD) 11,2. Zwy. 
cięzcą w tej konkurencji został Ko* 
lev przed Kiszką.

100 m kobiet: 1) Ilwicka (Polska) 
12 5 2) Wedeginter (NRD) 12,8.

Skok w dal kobiet: 1) Junohaus 
(NRD) 5,45 2) Breumer (NRD) 5,36, 
3) Gburkówna (Polska) 5,10.

"■krk wzwyż mężczyzn: 1) Lan* 
sky (CSR) 1,85, 2) Mayer (NRD) 
1 85.

Trójskok: 1) Frister (NRD) 14,82 
(rekord ’TRD). 2) Dagorov (Bułga­
ria) 14,30, 3) Weinberg (Polska) 
14,13. V'einberg z powodu kontu* 
zji skaka) tylko jeden‘raz.

Kula: 1) Husseby (Islandia) 16 07, 
2) Kalina (CSR) 15,19, 3) Krzyżano* 
wski (Polska! 14,87.

4 X 100 męźczYzn: 1) Polska 
(Stawczyk Lipski, Buhl, Kiszka), 
42,7, 2) NRD 42,8.

4 X 100 m kobiet: 1) NRD 48,6, 
2) Polska (Kuźnicka, Minnicka, 
Bocianówna, I wieka) 49,3,



BERLIN. W piątek Niemiecki 
Komitet Obrońców Pokoju ze- 
brał się na swe czwarte posie­
dzenie plenarne, ażeby zająć 
stanowisko wobec uchwaj sesji 
prezyd’um Światowej Rady Pe- 
koju w Helsinkach i omówić 
aktualne zadania niemieckiego 
ruchu pokojowego.

MOSKWA. Jak podaje agen- 
cja TASS, agresorzy amerykan, 
scy podejmują próby zdęzorga. 
niżowama zaplecza Koreańskiej 
Republiki Ludowo • Demokraty, 
cznej, zrzucając na jej teryto. 
fium szpiegów i dywersantów.

HAGA. Nadchodzą tu dalsze 
wiadomości o terrorze rozpęta­
nym przez władze indonezyj. 
skie, aby przeszkodzić manife. 
sta?ipm demokratycznej opinii 
publicznej ? okazji szóstej rocz. 
nicy proklamowania Republik) 
Indonezyjskiej.

MOSKWA. Jak podaje z 
Szanghaju agencja TASS, otrzy. 
mano tam doniesienia z Tokio 
3 gwałtownym wzroście liczby 
wypadków dezercji wśród żoł- 
alerzy amerykańskich, którzy 
znajdują się w Japonii i ntę 
chcą wyjeżdżać na front korę, 
ański.

WASZYNGTON. W Stanach 
Zjednoczonych aresztowano je- 
szrze 6 działaczy Parti. Komu­
nistycznej na mocy faszystow­
skiej ustawy Smitha. Uwięzieni 
zostalj; steve Nelson. Wiliam 
Albert, Benjamin LeweU Ca- 
reathers, James Hulse Don^en, 
Andre Rudolph Onda i Irving 
Weissman.

Przed 
nowym rokiem 
szkolnym

W szkołach wre praca 
nad przygotowaniami do no­
wego roku szkolnego. 
Wszystkie szkoły otrzyma­
ły już pełną obsadę nauczy­
cielską, a w czerwcu zakoń­
czono wśród młodzieży 
szkolnej wymianę podręcz­
ników. Większość szkół po­
siada już wystarczającą na 
całą zimę ilość opału, resz­
ta zaś zostanie zaopatrzona 
najpóźniej do końca wrześ­
nią br.

Terenowe spółdzielnie 
pracy jednak, którym po­
wierzono przeprowadzenie 
remontów w szkołach, nie 
zawsze dotrzymują terminu 
wykonania prac. Wskaza­
nym byłoby, aby prezydia 
rad narodowych przepro­
wadziły kontrole działalno­
ści tych spółdzielni i przy­
spieszyły zakup sprzętu 
szkolnego. (x)

Kredyty sq - 
dzieci czekaję

Prezydium MRN w Wągrow­
cu dziwną wykazuje niechęć do 
uruchomienia nowego przed­
szkola na terenie miasta. Pro­
jekt istnieje już od roku, kre­
dyty są do dyspozycji od stycz­
nia br., a prezydium MRN nie 
może się zdobyć na przygoto­
wanie odpowiedniego lokalu 
dla przedszkola.

Czyżby członkowie prezy­
dium lekceważyli sobie zagad­
nienie przedszkoli? Czy nic 
ich nie obchodzi fakt zapewnie­
nia odpowiedniej opieki dzie­
ciom matek pracujących?

Interwencje Wydziału Oświa­
ty przy prezydium PRN nie po­
magają, może na naszą inter­
wencję obudzi się wreszcie 
ktoś, do kogo załatwienie tej 
sprawy należy? (Ska)

Egzaminy wstępne
na WSHM w Sopocie

Rektor Wyższej Szkoły Handlu 
Morskiego w Sopocie podaje do 
wiadomości, .że egzaminy wstępne 
na I rok studiów WSHM odbędą 
się w następujących terminach: 25 
bm. o godz. 9 — egzamin pisemny 
z kierunku studiów, 27 bm. o g. 
9 — egzamin pisemny z języka 
obcego (nowożytnego) i od dnia 
28 bm. do 8 września br. — egza. 
min ustny z nauki o Polsce i świę­
cie współczesnym.______________
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9-letni traktorzysta 
w barwnym korowodzie dożynkowym

Łączy nas sojusz
Państwowe Gospodarstwa 

Rolne Budzyń, Brodnica, Grzyb­
no, Iłówiec i Sowiniec obcho­
dziły wspólne dożynki w par­
ku wzorowego PGR Sowiniec, 
pow. Śrem. Dożynki urządzone 
pod hasłem „Niesiemy chleb 
miastu i wsi" stały się radosną 
manifestacją zbratania rob o tra­
ków rolnych z robotnikami 
miejskimi. Ci ostatni przybyli 
bardzo licznie z rodzinami z 

Zagraniczni goście 
wyrażają podziw 
dla szybkiego tempa 
odbmhwy Poznania

Przed kilku dniami bawiła 
w naszym mieście wycieczka 
belgijskich uczestników ru­
chu pokoju. Wycieczka ta, 
którą prowadził wiceprze­
wodniczący belgijskiego ko­
mitetu obrońców pokoju — 
Brouers, składała się z przed­
stawicieli najróżniejszych 
zawodów, począwszy od ko­
lejarzy, kończąc na profeso­
rze uniwersytetu bruksel­
skiego Bourgeols.

Zagraniczni goście odwie^ 
dzill szkołę TPD, w której 
uwagę ich zwróciła różno­
rodność pracowni warsztato­
wych, następnie pobieżnie 
zwiedzili .nasze miasto ze 
szczególnym uwzględnieniem 
Starego Rynku, a wieczorem 
obejrzeli film pt. „Rodzina 
Sonnenbrucków”. W drugim 
dniu swojej wizyty Belgowie 
wyjechali specjalnym auto­
karem wyposażonym we 
wszelkie nowoczesne urzą­
dzenia — począwszy od ła­
zienki aż do telefonu włącz­
nie — do Rogalina, gdzie 
zwiedzili filię Muzeum Naro­
dowego oraz Instytut Badań 
Mi czurinowskich w Kórni­
ku, zachwycając się osiąg­
nięciami naszych ogrodni­
ków i rolników.

Na zakończenie goście wy- 
jzechali do jednego z POM 
oraz do PGR Racot, w.któ­
rym znajduje się hodowla 
koni. Przy pożegnaniu kie­
rownik wycieczki Brouers w 
serdecznych słowach podzię­
kował za gościnę wyrażając 
podziw dla szybkiego tempa 
odbudowy naszego miasta 
oraz wyj ątkowego kulty wo-‘ 
wania zabytków sztuki.

(Bur) 

Świt dopędzał ich gdzieś pod Poznaniem. Na stacyjkach 
znów postoje się wydłużyły, mgła zasnuwała czerwone wa­
gony, końskie pyski wynurzały się z niej, rozszerzone noz­
drza, żółte, długie zęby, rżenie, człapiący po torach luzak 
z wiadrem wody. Narodowa, polska broń, kawaleria. Czy 
naprawdę wierzą, że na coś się zda? Zaiste, upadająca klasa, 
jak starzec, traci zdolność rozróżniania, co ważne, co błahe. 
Weźmy szlachtę francuską osiemnastego wieku, albo Raspu­
tina...

Jednak zdrzemnął się chyba, bo następnie zaraz był ranek, 
słońce za kratą z lewa. Minęliśmy Poznań, jedziemy na po­
łudnie — skonstatował machinalnie. Policjant spał wypro­
stowany, chrapał, aż podrygiwały buro-siwe wąsy. Inni też 
spali, niezdrowo otyły Ważkowski, siwiutki, suchy zajadły 
Krygier — z grymasem ironii, którego nie potrafił zetrzeć 
nawet sen, niewysoki starszy, też z wąsami Kózko z Lubel­
skiego, tamta paczka z Zagłębia, ten włókniarz — pewno 
gruźlik — o zapadniętych policzkach i wąskich wargach. 
Tylko Walczak czatował pewnie, aż się Kalwe ocknie, bo za­
raz się uśmiechnął:

— No jak — zaszeptał — zaczynamy porządek dzienny?
Kalwe spojrzał nań już przytomnie. To sąsiedztwo poma­

gało mu przezwyciężyć zeskok ze snu, choćby nijakiego w 
ten wagon więzienny. Walczak imponował mu zawsze i jed­
na z przyczyn, chyba najpierwsza — to było jakieś takie 
gospodarskie podejście Walczaka do ludzi i zjawisk, jakiś 
rzeczowy i troskliwy zarazem stosunek do wszystkiego, co go 
otaczało. Jakby cela więzienna, w której tamten blisko po­
łowę swego życia spędził, była nie celą, ale mostkiem kapi­
tańskim, tyle, że majtkowie ogłuchli, nie słyszeli rzucanych 
im wskazań. Odruchem, którego się po sobie nie spodziewał, 
dotknął ręki tamtego.

— Jaki jest? Punkt pierwszy?
— O sytuacji międzynarodowej referuje towarzysz Kalwe.
— W takim razie punkt drugi: zadania polskiej klasy ro­

botniczej i komunistów polskich w chwili bieżącej, referuje 
towarzysz Walczak.

Walczak coś mu przygadał po cichu, by nie budzić strażni­
ka dyskutowali zagmatwaną — dla nich, odciętych od prasy, 
od towarzyszy wolności — sytuację. Co komunista polski ma 
czynić w obliczu narastającej agresji hitlerowskiej przeciw­

ko Polsce Becka i Rydza - Śmigłego? Sprawa niby jasna, ile 
jednak wtórnych komplikacji.

Zwolna budzili się inni. Kaszel włókniarza poruszył wre­
szcie najbardziej rozespanych. Chłopak z Zagłębia, z którym 
ten był skuty, wolną ręką podał mu blaszany kubek z wodą. 
Policjant przeciągał się w kącie i mruczał coś o swoich sta­
rych gnatach i niewygodzie ławki więziennej. Jego utyski­
wania uciszyły dyskusję. Walczak zapatrzył się przez okno:

— Dobra ziemia w tym poznańskiem. Gorsza, niż u nas, 
w lubelskiem, ale uprawiona staranniej.

— Kułackie gospodarstwa — rzucił Kózko. — Tu z fornala 
ostatni sok się wyciska.

— To swoją drogą słuszne, a kultury rolnej warto by się 
od nich poduczyć. Rzecz jasna, na zdrowej bazie, zmechani­
zowanej.

Rozgadało się paru, oczywiście z Krygierem na czele, na 
tematy chłopskie i wiejskie. Wolno dzień rozgrzewał ściany 
wagonu, żółty skrawek słońca na podłodze dygotał, skakał 
na zwrotnicach z nogi na nogę siedzącym. Do Rawicza przy­
jechali już w południe.

Parami, w kajdankach, ustawiono ich na peronie. Poli­
cjanci z karabinami na rzemieniu, jak owczarki, ich otoczyli, 
ruszono. Miasteczko dosyć mizerne, fabryczki na przedmie­
ściu, na chodnikach trochę gapiów.

Nie nowiną rawiczanom były takie transporty, a przecież 
coś w tym ich musiało zastanowić. Im dłużej szli — tym 
więcej widzów, miny zdziwione, nawet zapytanie — poli­
tyczni — rzucił ktoś z przodu, ta deklaracja poruszyła pa­
trzących, przed Kalwem jakaś kobieta wsadziła w rękę 
chłopcu z Zagłębia paczkę papierosów. — Tak, komuna! — 
podnosząc głowę, podchwycił Walczak czyjś szept z chodni­
ka! — klasa robotnicza Polski! — Nie rozmawiać — pokrzy­
kiwali konwojenci, rawiccy zaś granatowi, których skądś się 
wysypało, zaczęli rozganiać gapiów.

— W dziedzińcu więziennym trzeba było czekać. Podwórze 
było maleńkie, przytłoczone z trzech stron skrzydłami wię­
zienia. Ściany podziurawione rzędami okien, każde przy­
mknięte ciężką powieką drewnianej koszulki. W kancelarii 
spiesznie wypisywano karty, miejscowi strażnicy się pieklili, 
że spada im na głowę dosyć nieoczekiwanie taki tłum. Po­
zdejmowano kajdanki. Walczak z Kalwem trafili do kance­
larii jedni z pierwszych. Tu za to trzeba było czekać.

Walczak zresztą czuł się, jak u siebie w domu. Niebawem 
prowadził półgłosem rozmowę z jakimś tramwajarzem war­
szawskim, który radził się go, czy warto brać na obrońcę 
adwokata Zaleskiego.

Senator — kręcił głową — spraw komunistycznych brać 
nie lubi, a jakby wziął, zedrze dużo...

— Bronił mnie przecież, pięć lat temu, bardzo przyzwoicie.

(34) (Ciąg dalszy nastąpi)

pobliskiego miasteczka, Mo­
siny.

W części oficjalnej dożynek, 
w której udział wzięli przed­
stawiciele Prezydium PRN, 
GRN, ZSCh, Okręgu PGR oraz 
przedstawiciele organizacji 
partyjnych, przemówienie, wy­
kazujące, że naród nasz stał 
się nowym narodem, narodem 
socjalistycznym, wygłosił prze­
wodniczący GRN, Stawarz. W 
barwnym korowodzie dożynko­
wym, jeden z traktorów pro­
wadził 9-letni traktorzysta, a 
wśród idących największe okla­
ski zebrały zespoły sportowe 
dziewcząt (siatkówka) i mło­
dzieży robotników rolnych 
(piłka nożna). Bogato wypadła 
część artystyczna dożynek, w 
której na czoło wysunęły się 
produkcje taneczne. Dwa chó­
ry wiejskie (z Pecna i t, Lud- 
wikowa) rywalizowały zarów­
no programem, jak i wykona­
niem odśpiewanych pieśni. Do 
wesołej zabawy ogólnej, która 
trwała do północy, przygrywa­
ły dwie orkiestry dęte.

Dobra organizacja dożynek, 
która leżała w ręku admini­
stracji PGR Sowiniec przyczy­
niła się do tego, że uroczy­
stość dożynkowa spełniła swo­
je zadanie. (xy)

l WIEIMMM I ZBH ŁUTOM
DOŻYNKI

Ostatnio w J<ępnie ob- 
radował Komitet Powia­
towy powołany do urzą­
dzania dożynek w po­
wiecie i wysłania ekip 
na dożynki centralne, 
które odbędą się w dn. 
9 września w Poznaniu. 
Ustalono już ramowy 
program dożynek dla 12 
gmin w powiecie, Na 
dożynki w Poznaniu wy- 
jedzie z pow. kępińskie­
go około 2000 osób, w 
tym 100-osobowa grupa 
przodujących robotni­
ków z PGR.ów i zakła­
dów przemysłowych. (px

nowa Świetlica
Przy MiejskimPrzed­

siębiorstwie Budowla­
nym w Chodzieży otwar­
ta została óśtatnio świe­
tlica, przygotowana 
przedterminowo w ra­
mach zobowiązań lipco- 
wych. W dniu otwarcia 
świetlicy odbył się u- 
roczysty akt odznacze­
nia sześciu pracowni­
ków przedsiębiorstwa 
dyplomami za wydajną 
pracę, (ko)

RADNI DYSKUTUJĄ
Ostatnio odbyło się w 

Międzyrzeczu zebranie

i więzy pokrewieństwa
Napadał już zmrok, gdy 
" Franciszek Woźny, soł­

tys gromady Ziemlln w pow. 
gostyńskim, wrócił z pola do 
domu.

— Cieszę się, że mogę gościć 
u siebie przedstawicieli prasy, 
że interesujecie się naszymi o- 
siągnięciami 1 troskami.

Potoczyła się przyjacielska 
rozmowa. Dowiedzieliśmy się, 
że gromada Ziemlln zakończyła 
żniwa już w dniu 3 bm. Zbiory 
były dobre. Obecnie chłopi 
podorywują i sieją poplony.

— Gromada nasza — mówi 
obywatel Woźny — wykonała 
zeszłoroczny plan skupu zboża 
w 115%. Sukces ten chcleliby- 
śmy powtórzyć również i w 
tym roku.

Zawiadomienia o wysokości 
tegorocznych dostaw zboża do­
ręczone zostały nam już w dniu 
29 lipca, a więc na kilka dni 
przed zakończeniem żniw. Wie­
my więc, ile zboża powinien 
oddać każdy z nas państwu, 
by wyżywić ludność zamieszka­
łą w miastach i ośrodkach prze­
mysłowych. Gdyby chłop nie 
dostarczył zboża, to w mia­
stach cierpieliby głód. Niedo­
statek dokuczałby zatem rów­

wszystkich radnych ZMP 
z pow. międzyrzeckiego. 
W dyskusji młodzi rad­
ni wypowiedzieli się 
krytycznie na temat 
swojej dotychczasowej 
pracy i wytyczyli linię 
postępowania na przy­
szłość. (chs)

WYKONAŁ 220 PROC.
NORMY

Załoga zespołu PGR 
Długie Stare, pow, Lesz­
no mimo pewnych trud­
ność) wykonała omłoty 
sprawnie i szybko. PGR 
miało do dyspozycji 2 
młockarnie parowe, któ­
re obsługiwał jeden ma­
szynistą Stefan Urban. 
Wymłócił . on dziennie 
350 kwintali zboża, uży- 
skując 220 proc, normy.

(R)

URUCHOMIĆ PRALNIĘ
W Żarach wielu pra- 

cowników różnych in­
stytucji i robotników 
zatrudnionych w tamtej­
szych zakładach pracy 
musi albo prać sobie 
bisliznę, albo oddawać 
ją do prania prywatnie, 
oczywiście za słoną o- 
płątą. Należałoby uru­
chomić tu pralnię, która 
miałaby wielkie powo­

dzenie 1 zaoszczędziła 
ludziom kłopotów. (Ele)

KIEDY!
Powiatowy Zarząd 

Drogowy w Śremie przy­
stąpił ostatnio do zmie­
niania nawierzchni szosy 
na odcinku Kórnik — 
Bnin. Koniecznej napra­
wy wymagają także nie­
które ulice Kórnika i 
Bnina. zamieniające się 
w- czasie deszczu w je­
ziora, Czy Prezydium 
PRN w Śremie nie po­
myślało jeszcze o napra­
wie tych ulic? (jki)

3 NOWE SZKOŁY
Powiat gnieźnieński 

posiada obecnie 85 szkół, 
które w latach powojen­
nych przechodzą stop­
niowo na coraz wyższy 
stopień organizacyjny, 
W planie 6-!etnim prze­
widuje się budową dal­
szych 3 nowych szkół. 
Mają one powstać w 
Dziadkówku, Sokołowie 
oraz w Kiszkowie. (aw)

ZMIENIĆ PRZEWOD­
NICZĄCĄ

W gromadzie Kursko 
Nowe (p. Międzyrzecz) 
istnieje koło ZMP, któ­
rego przewodniczącą jest 
Antonina Skórzyńska. 
Koło to istnieje tylko na

nież naszym braciom 1 sio­
strom. Wątpię bowiem, czy jest 
w naszej gromadzie taki, który 
by nie miał krewnych w mie­
ście. Jesteśmy więc powiązani 
z klasą robotniczą nie tylko so­
juszem wspólnych interesów; 
łączą nas również więzy pokre­
wieństwa.

Gromada Ziemlln nie rozpo­
częła jeszcze co prawda odsta­
wy zboża z tegorocznych zbio­
rów. Oczekujemy bowiem na 
przysłanie z SOM-u w Krobi 
młocarni. Zapewniono nas, że 
nadejdzie ona w najbliższych 
dniach. Wtedy wymlócimy 
wszystkie stogi i plan za mie­
siąc sierpień wykonamy z po­
ważną nadwyżką. Skoro bo­
wiem rozpoczną się siewy je­
sienne, to nie będzie czasu na 
młócenie.

Zamilkł 1 po chwili podjął na 
nowo rozmowę:

Jeżeli chodzi o mnie, to tłu­
maczę to sobie w ten sposób, 
że dekret o skupie zboża wyda­
no dlatego, żeby chłop wie­
dział, ile ma odstawić zboża z 
nadwyżek swoich tzn. po odli­
czeniu niezbędnego na paszę i 
swoje wyżywienie. Tegoroczne 
nadwyżki zbożowe pozwolą

papierze. A przecież ten 
stan rzeczy można zmie. 
nić. Po prostu wybrać 
inną przewodniczącą. 
Należy podkreślić, że 
ob. Skórzyńska otrzy­
mała nagrodę Zarządu 
Pow. Gm. Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska". 
Źa co — nie wiemy, (es)

PRAKTYKANCI PRA- 
CUJĄ

Znaczna część mło­
dzieży wielkopolskich 
szkół zawodowych od­
bywa swe obowiązkowe 
praktyki wakacyjne na 
terenie województwa 
szczecińskiego, Ucznio­
wie Liceum Rolniczo- 
Hodowlanego ze Środy 
pracują tu w PGR-ach i 
spółdzielniach produk­
cyjnych, uczniowie Lic. 
Telemechanicznego i 
Kursów Teletechnicz­
nych praktykują w U- 
rzędach Telekomunika­
cyjnych. Wyróżniają się 
w pracy szczególnie ucz­
niowie 2-letniego Kursu 
Teletechnicznego z Po­
znania, którym w dowód 
zaufania powierzono od­
powiedzialną pracę ste- 
lefonizowania bazy ry­
backiej w Świnoujściu.

(Ska) 

nam wykonać plan w pełnej 
wysokości.♦ * *

— Czy sołtys w domń?
— Nie ma go. Jest wj polu. 

Młóci.
Taką odpowiedź otrzymałby 

każdy, kto w dniu 9 bm. chciał- 
by rozmawiać z Janem Hundzli- 
klem, sołtysem gromady Pud- 
liszki w pow. gostyńskim.

Już drugi dzień bowiem mło- 
cąfnia SOM-u z Krobi młóciła 
stogi, pudliszkowskiej gromady 
1 bezpośrednio z pola chłopi 
odstawili zboże do magazynów 
Gm. Spółdzielni. Czterech z 
nich odstawiło w sumie ok. 150 
cetnarów zboża.

Antoni Gąsiorek, właściciel 
7 1 pół ha gospodarstwa, zapy­
tany czy dostarczy zboże agod- 
nie z planem odpowiedział;

— Odstawiłem już 50% pla­
nu, a do końca sierpnia do­
starczę resztę. Po co czekać do 
końca grudnia? Cena jest prze­
cież stała, nic więc na tym nie 
stracę, przeciwnie — zyskam. 
Nie potrzebuję bowiem ponosić 
ryzyka przechowywania zboża 
w stertach. Jestem pewien, że 
w ślady moje pójdzie reszta na­
szej gromady.

W Gm. Spółdzielni „Sam. 
Chłopska" w Krobi panuje 
ruch. Wydezynfekowane maga­
zyny czekają na zboże. A wpły­
wa jego co dzień niemało. W 
ciągu 4 dni chłopi gminy Kro­
bia przywieźli bowiem ok. 100 
ton zboża pierwszej jakości. 
Przekonali się, że lepiej odsta­
wić zboże standartowe, za któ­
re otrzymują cenę wyższą, a 
gorsze przeznaczyć na paszę.

Chętnie korzystają też z mlo- 
carni miejscowego SOM-u. Da­
wniej młócili własnymi młocar- 
nlami, obecnie chętnie posłu­
gują się młocarniami spółdziel­
czymi. Kalkuluje się bowiem 
taniej 1 zyskuje się na czasie. 
Gdyby miejscowy SOM dyspo­
nował większą Ilością maszyn, 
akcja omłotowa przebiegałaby 
jeszcze sprawniej.

Potrzeba również więcej wor­
ków. Niestety, interwencja Gm. 
Rady Narodowej w tej sprawie 
nie odniosła skutku. Nie pomo­
gło nawet zwrócenie się w tej 
sprawie do Prezydium Wojew. 
Rady Narodowej w Poznaniu. 
A szkoda, bo brak worków ha­
muje jednak, w dużej mierze 
sprawne przeprowadzanie omło- 
tów na terenie gminy Krobia.

Cz. W.

Szukamy podania
■W7kwietniu br. Ludowy Ze- 
” spćł Sportowy w Szcze­

panowie, pow. Mogilno wysłał 
do Prez. Gm. Rady Narodowej 
w Pakości podanie o przydzie­
lenie boiska sportowego. Po in­
terwencji Pow. Koin. Kultury 
Fizycznej w Mogilnie odpowie­
dziano, że podanie zostało skie­
rowane do Prez. Pow. Rady 
Narodowej, Wydz. Roln. i Leś­
nictwa, który jednak wymie­
nionego podania nie otrzymał.

Zapytujemy wobec tego:
1. Dlaczego Gm. Rada Naro­

dowa w Pakości nie wykonuje 
uchwały Prez. PRN w Mogilnie 
z dnia 7 maja br. (nr 171) w 
zakresie budownictwa sporto­
wego?

2, Gdzie znajduje się poda­
nie'?

3. Kiedy zostanie załatwione?
(x)

Brak piekarń 
w Śmiglu

Nadzwyczajne walne zebranie 
delegatów PZGS w Kościanie 
było równocześnie dokonaniem 
analizy dotychczasowej pracy 
GS i PZGS na terenie powiatu. 
Po sprawozdaniu prezesa zarzą­
du ob. Waligóry wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której 
poruszano m. in, również spra­
wę niedostatecznego zaopatrze­
nia Śmigla w chleb, a w związ­
ku z tym — konieczność uru­
chomienia drugiej piekarni 
spółdzielczej i dalszych placó­
wek GS w miejscowościach, nie 
posiadających do tej pory 
sklepów.

Jedna z najpoważniejszych 
bolączek mieszkańców, którą 
poruszano w dyskusji, to brak 
opału. Bolączkę tę usunie w po­
ważnej mierze uruchomienie 
torfiarni w gminach Racot i 
Krzywiń, (ipc)



Przekraczają 
plany odstaw

Z każdym dniem maga­
zyny zbożowe w woj. zie.- 
lonogórskim napełniają się 
wysokogatunkowym ziar­
nem, dostarczanym przez 
mało i średniorolnych chło­
pów.

W pow. gubińskim w sku­
pie zboża przoduje gromada 
Brzozowo, której mieszkań­
cy odpowiadając na apel 
rzucony przez Piotra Kaś- 
nickiego, zobowiązali się do 
dnia 1 listopada br. sprze­
dać zboże z 1000 kilogra­
mową nadwyżką.

W pow. gorzowskim wie­
lu chłopów również może 
poszczycić się przedtermi­
nowym wykonaniem swo­
ich zobowiązań. Jako jeden 
z pierwszych wykonał plan 
skupu w 105 proc, mało­
rolny chłop Wojciech Dwor- 
nik z gromady Tarnowo, a 
następnie Franciszek Plutko 
z Orzelec i Andrzej Sobo- 
czyński ze Starego Poli­
cz yna.

W gromadzie Lubiszyn 
całkowicie odstawili zboże 
Wilczyński i Kozicki, a w 
Poleminie Stanisław Jasz- 
czuk, Mikołaj Pitus i Roza­
lia Szczepańska, (mia)

Lotnictwo 
komunikacyjne 
w służbie 
gospodarki 
narodowej 

przyspiesza 

wykonanie planu 
sześcioletniego!

I ~ II

CAF — rfot. Jarochowski
W bież, roku po raz pierwszy zorganizowano w Tatrach 
wędrowne wczasy wysokogó rskie. — Na zdjęciu: Grupa 
wczasowiczów w Dolinie Chochołowskiej.

Na krótkiej fali

Taka to i wolność
TT anada, to dwunastomlllono- 

wy kraj, nominalnie należą­
cy do Imperium Brytyjskiego, a 
położony na kontynencie amery- 
kańskim. Od dłuższego już czasu 
Kanada znajduje się pod władzą 
dolara, a rząd amerykański, 
przygotowując ten kraj do roli 
bazy imperializmu amerykań* 
skiego. „zamianował" Kanadę o- 
kręgiem wojskowym Stanów 
Zjednoczonych. Nic dziwnego, że 
Kanada przejmuje amerykański 
„styl życia", co nie przeszkadza 
zjednoczonym wysiłkom brytyj­
skiej i amerykańskiej propagan­
dy w głoszeniu, iż Kanada jest 
jakoby idealnym „krajem wol­
ności".

Tragicznie' doświadczył na 
swej osobie tej kanadyjskiej 
,.wolności" pracownik leśny Sta­
nisław Zygmunt Dereń, Polak z 
pochodzenia i obywatel kanadyj­
ski od wielu lat. Spotkawszy 
na jednej z ulic miasta Vancou- 
ver znajomą, wszczął z nią roz­
mowę po polsku. Po chwili pod­
szedł do niego jakiś mężczyzna 
t zapytał, dlaczego nie rozmawia­
ją po angielsku. Zdziwiony De­
reń odpowiedział, że Kanada to 
przecież „free country" i każdy 
może rozmawiać, jak chce Na to 
nieznajomy uderzył Derenia w 
głowę. Dereń upadł i kilka go­
dzin później zmarł w szpitalu 
nie odzyskawszy przytomności.

Prasa kolonijna w Kanadzie 
z oburzeniem opisuje ten wypa­
dek szowinistycznego bestial­
stwa, podkreślając, że zrodziło 
się ono na tle psychozy niena­
wiści szerzonej przez wielbicieli 
i zwolenników paktu atlantyc­
kiego.

Ńa le takich stosunków, jakie 
panują w Kanadzie dzięki połą­
czonym wysiłkom kanadyjskich 
i anglo-saskich obrońców „za­
chodniej kultury", mogła zrodzić 
się taka właśnie chuligańska 
zbrodnia, jakiej ofiarą padł Sta­
nisław Dereń. Nie przeszkodzi to 
z pewnością amerykańskiej i an­
gielskiej propagandzie głosić na­
dal chwałę „wolności" panującej 
rzekomo na zachodniej półkuli.

(j. w.)

Produkujemy barwniki
Niektóre gałęzie naszego przemysłu, korzystały 

w znacznej mierze z barwników sprowadzanych 
z zagranicy. W związku z tym uczeni polscy pod­
jęli prace zmierzające do opracowania własnych 
metod produkcji barwników.

Realizacją tych zamierzeń 
za jął aię prof. inż. Józef Szczę- 
sny-Turski — tegoroczny lau­
reat Nagrody Państwowej I 
stopnia, który znany jest w
świecie naukowym 
kryciu tzw. reakcji 
niego aminowania. 
ma duże znaczenie

dzięki od- 
bezpośred- 
Reakcja ta 
w techno-

logii barwników, umożliwiając 
wprowadzenie do-składu che 
micznego barwnika pewnych 
nowych elementów, podwyż­
szających jego jakość i war- 
tość.

Prof. Turski wprowadził no­
we metody pracy w wykoń- 
czalnictwie i barwienip róż­
nych artykułów. Metodę tę o-
pracowało, zorganizowane
przez niego, pierwsze w Polsce 
specjalne laboratorium do ba­
dań kolorystycznych. Zakres 
prac laboratorium obejmuje za­
gadnienia dotyczące stosowa­
nia barwników i produktów 
pomocniczych w przemyśle włó-

Chór chłopięcy i męski
przy Państwowej Filharmonii w Poznaniu

w konkursie chórów z całego świata
(Korespondencja własna „Głosu Wielkopolskiego")

W7 nowocześnie urządzonym 
” „Pałacu Kultury w O- 

berschóneweide, przedmieściu 
Berlina, oddalonym od śród­
mieścia o 20 minut drogi auto­
busem, odbywa się codziennie 
konkurs chórów z całego świa­
ta, w którym udział blerze 
przeszło 50 chórów.

Konkurs zakończony zostanie 
15 bm., a już w następnym dniu 
ogłoszone zostaną wyniki szla­
chetnego współzawodnictwa. 
Obserwując przebieg konkursu 
łatwo zauważyć można, że naj­
lepiej śpiewają chóry wszy­
stkich krajów demokracji lu- 
wej, w których pokojowa poli­
tyka pozwala na najwyższy roz­
wój kulturalny. Powszechny 
zachwyt budzi występ doskona­
łego Chóru Akademickiego z 
Leningradu, pełnią brzmienia u- 
derza mieszany chór węgier­
ski, silny w wyrazie jest śpiew 
chóru robotniczego „Stalin­
grad" z Pragi, subtelnością swą 
czaruje żeński chór z Bukaresz­
tu. Chóry te doskonale przygo­
towane na występy w ramach 
III Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój w Berli­
nie, stanowią najpoważniejszą 
konkurencję dla naszego Po­
znańskiego Chóru Chłopięcego 
i Męskiego przy Państwowej 
Filharmonii, który do konkursu 
stanął dnia 11 bm.

Regulamin konkursu przy­
gotowany przez specjalną ko­
misję artystyczną, w której w 
imieniu delegacji polskiej za­
siada tegoroczny laureat muzy­
czny I stopnia dr Tadeusz Szeli- 
gowski, zobowiązał chóry do 
wykonania trzech utworów do­
wolnie wybranych: jednego z 
dawnej muzyki, drugiego ze 
stylizowanej muzyki ludowej, 
trzeciego dowolnego. Zaznaczyć

należy, że czas trwania śpiewa­
nych utworów nie powinien
przekraczać 20 minut.

Podobnie jak inne 
nasz chór poznański 
pięć utworów, dając

chóry 1 
wykonał 
tym sa-

mym możność wykazania swych 
wysokich wartości artystycz­
nych. W porozumieniu z komi­
sją sędziowską wykonane zo­
stały następujące kompożyCfjei 
Mikołaja Zieleńskiego — In 
monte oliveti, Alessandro Scar­
lattiego — Exultate, Claudio 
Monteverdi'ego — Prima vera, 
Stanisława Wiechowicza — Po­
wiewaj wiatreńku i Jana Kren- 
za — Wesoła śpiewka.

Stwierdzić należy, że „kon­
kursowy koncert" przygotowa­
ny został przez dyrygenta chó­
ru mgra Stefana Stuligrosza z 
należytą pieczołowitością. W 
niezbyt akustycznej sali „Kul- 
turpalast" chór brzmiał czysto 1
dźwięcznie. 
nieskazitelna 
cji i pełność 
piona. uwaga

Zachwycała nas 
czystość intona- 

brzmienla, a sku- 
wszystkich śpie-

waków, którzy doskonale zda­
wali sobie sprawę z tego, że są 
reprezentantami wysokiej kul­
tury muzycznej naszego kraju, 
pozwoliła dyrygentowi wydo­
być najbogatsze odcienia dyna­
miczne od najlżejszego piana 
do wspaniałego i dźwięcznego 
fgrte. Słuchając wykonywanych 
utworów, podziwiając precyzję 
wykonania jeszcze raz utwier­
dzamy się w przekonaniu, że 
Chłopięcy i Męski Chór przy 
Państwowej Filharmonii w Po­
znaniu pod dyr. mgr Stefana 
Stuligrosza stanowi cenną pla­
cówkę kulturalną w życiu mu­
zycznym naszego kraju. Do­
brze się więc stało, że ten ce­
niony u nas zespół chóralny 
mógł wykazać w Berlinie wo-

bec tysięcznych rzesz słucha­
czy, które jego artystycznych 
produkcji słuchały, że tylko 
władza ludowa naszego kraju 
daje gwarancję wspaniałego 
rozkwitu kultury muzycznej.

Wykonanie utworów konkur­
sowych spotkało się z entuzja­
stycznym przyjęciem słuchaczy, 
wypełniających po brzegi salę 
koncertową, która rozbrzmiała 
burzą oklasków, a zaznaczyć 
należy, że ze względu na ucią­
żliwą pracę komisji sędziow­
skiej oklaski nie są dozwolo­
ne. Lecz tym razem nawet nie­
którzy członkowie komisji za­
pomnieli widocznie o zakazie 
„głośnego" okazywania swego 
zadowolenia i bili brawa ra­
zem z obecną na sali publicz­
nością. Również gorącymi o- 
klaskami obdarzeni zostali ma­
li 1 starsi śpiewacy, gdy po od­
śpiewaniu pieśni pojawili się 
na widowni, celem wysłuchania 
śpiewu swych konkurentów. Ó- 
wacje przerwane zostały u- 
przejmym przypomnieniem jed­
nego z członków komisji, że 
na sali w czasie trwania kon­
kursu tj. od godz. 9—13 obo­
wiązuje zupełna cisza.

Po występie dyrygent chóru 
otrzymał z rąk przewodniczące­
go komisji sędziowskiej kom­
pozytora radzieckiego Sokoło­
wa dyplom uczestnictwa chóru 
w konkursie w ramach III Świa­
towego Zlotu Młodych Bojow­
ników o Pokój w Berllne.

Jakie miejsce zajmie nasz 
poznański chór w rzędzie naj­
lepszych chórów świata, to roz; 
strzygnie komisja sędziowska. 
My zaś życzymy chórowi osią­
gnięcia jednego z czołowych 
miejsc.

OBSERWATOR

Co na to ZLP w Poznaniu?
Kierownictwo Fabryki Przetworów Owocowo • Warzyw­

nych w Pudliszkach urządziło swego czasu na terenie fa­
bryki ambulartorim i powierzyło prowadzenie jego dyplo­
mowanemu pielęgniarzowi Jó zefowl Krzywickiemu. Zgo-
dnie z obowiązującymi przepisami ambulatorium to prze­
jął z dniem 1 stycznia ' - - -
czego w Poznaniu.
Na podstawie protokołu

br. Ż okład Lecznictwa Pracowni-

zdaw-
czo-odbiorczego z 11 grudnia 1950 
roku ZLP w Poznaniu zobowiązał 
się prowadzić nadal tę placówkę, 
zatrudniać ob. Krzywickiego i o- 
czywiście opłacać go. Etat pielęg­
niarza przy fabryce został więc 
automatycznie zniesiony.

Niestety ZLP nie wywiązał się 
z przyjętych zobowiązań i pomimo 
upływu 8 miesięcy czasu nie zaan­
gażował ani lekarza, ani też pie­
lęgniarza. W ten sposób teoretycz­
nie biorąc ambulatorium powinno 
być nieczynne. Taki powinien być 
przecież rezultat opieszałości ZLP. 
Na szczęście więcej troski o zdro­
wie pracownika wykazało kierow­
nictwo fabryki niż powołana do te­
go instytucja i, chociaż to niezgod­
ne jest z przepisami. zatrudniało 
cb Krzywickiego jako pracowiika 
f.zycznego i polłiaoma prowadze­
nie ambulatorium Przyjeżdża rów- 
n>eż raz na tydz dń na 3 godziny 
lekarz z oddalonego o 4 kin mia­
steczka. W wyniku tego fabryka 
obciąża dodatkowo swój budżet i

ma oczywiście trudności z otrzy­
maniem tych pieniędzy w banku.

I po co ta cała „komedia"! Cho­
ciaż przepisy ZLP mówią, że am­
bulatorium z personelem etatowym 
powinien mieć jedynie zakład pra- 

,cy zatrudniający powyżej 500 osób, 
której to liczby nie osiąga pudlisz- 
kowska fabryka, to przecież z am­
bulatorium tego korzystają i nadal 
korzystać powinni robotnicy miej­
scowego i okolicznych państwo­
wych gospodarstw rolnych. Do 
ambulatorium fabrycznego zwraca 
się również o poradę miejscowa 
ludność. Sam byłem świadkiem 
udzielenia pierwszej pomocy przez 
pielęgniarza fabrycznego chłopu, 
którego kopnął koń.

Uważamy, że troska o zdrowie, 
a częstokroć nawet o życie, nie 
zasadza się na mechanicznym prze­
strzeganiu przepisów. Życie powin­
no dyktować przepisy, a nie prze­
ciwnie. Niestety zapomniał o tym 
Zakład Lecznictwa Pracowniczego 

, w Poznaniu i błąd ten powinien 
jak najprędzej naprawić, (Ca. W.)

CAF fot. Zygm. Wdowiński 
W czasie miesięcy waka­
cyjnych Tow. Przyj. Dzie­
ci organizuje liczne wycie­
czki do Warszawy dla dzie­
ci ze spółdzielni produkcyj­
nych i PGR-ów. — Na zdję­
ciu: Na Trasie W—Z, dzie­
ci z PGR Przytoczna i Je- 
lenieć oraz ze wsi spół­
dzielczych Horcierz i Krępa 
z pow. Łuków w woj. lu­

belskim

kienniczym, papierniczym, skó 
rżanym j gumowym.

W przemyśle spożywczym 
stosowano dotychczas w pro­
dukcji duże ilości barwników, 
w 90°'o pochodzących z impor- i 
tu. Prof Turski opracował kil 
kanaście gatunków barwników 
o kolorze naturalnych soków 
owocowych.

Z pomocy prof. Turskiego ko­
rzysta w dużej mierze również 
przemysł garbarski. Nowy a- 
sortyment farb używanych do 
barwienia skór odznacza. się 
wysoką jakością i zastępuje z 
powodzeniem na [lepsze w świe 
cie farby szwajcarskie. Zaletą 
tych farb jest ścisłe przylega­
nie do skóry i połysk, wytrzy­
małość na ścieranie, wodood- 
porność. Uruchomienie pro­
dukcji nowych farb, do któ­
rych użyto barwników produ­
kowanych w kraju, podniosło 
jakość wyrobów przemysłu 
skórzanego o-raz uniezależniło | 
nas w dużym stopniu od im 
portu.

Poza stworzeniem własnych 
sposobów produkcji < używania 
barwników, prof. Turski opraco­
wał również ekonomiczną meto­
dę legeneracji kauczuku. Metoda 
ta pozwala na stosowanie więk­
szej niż dotychczas ilości zużytej 
guiny do nowych pełnowartościo­
wych artykułów. Nowa metoda 
wpłynie w poważnym stopniu na 
obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji przemysłu gumowego oraz

REMONTY MIESZKAŃ
W Gdańsku remontem kapi­

talnym objęto 599 budynków. 
W uh. roku Zakład Osiedli Ro­
botniczych przekazał ponad 550 
nowych mieszkań z ogólną licz­
bą 1.365 izb. Zakład Osiedli 
Robotniczych odda do użytku 
49G nowych mieszkań o ogólnej 
liczbie 1.367 izb. Dotychczas 
pizekazano już 131 mieszkań 
głównie przodownikom pracy i 
racjonalizatorom. W wielu mia­
stach woj. łódzkiego przepro­
wadzone są kapitalne remonty 
domów inieszkalnycn. M. in. 
v/ Piotrkowie po wykonaniu 
rocznego planu remontu dodat­
kowo przeprowadzono naprawę 
16 domów robotniczych, odda­
jąc do użytku 436 izb mieszkal­
nych ponad plan. Ogółem wy­
remontowano w tym mieście 73 
budynki mieszkalne. W Radom­
sku kapitalnym remontem ob­
jęto 24 budynki o 235 izbach.

138.800 KM
Wzorując się na doświadcze­

niach czołowych maszynistów 
polskich i radzieckich — bry­
gada młodzieżowa z parowo­
zowni Toruń-Kluczyki pnzeje- 
chała na swym parowozie 138 
tys. 800 km bez naprawy war­
sztatowej. Brygada ta przekro­
czyła swe zobowiązanie o 38 
procent oraz zaoszczędziła ok. 
179 ton węgla.

BĘDĄ FUTRA
Dział futrzarski Centrali Han­

dlowej Przemysłu Skórzanego 
przygotował znaczne ilości go­
towej konfekcji futrzanej. De­
taliczne punkty sprzedaży za­
opatrywane są w kurtki futrza­
ne, kożuszki dla dzieci oraz fu-
tra damskie z nutrii, futra 
rakulowe z kóz górskich 
Ponadto na rynku ukażą 
wszelkiego rodzaju błamy

ka- 
itp. 
się 
ze

na ograniczenie 
czuku. Regenerat 
otrzymany według 
posiada znacznie 
trzymałość aniżeli

importu kau- 
kauczukowy, 
tej metody, 

większą wy- 
regeneraty o-

trzymywane innymi ,sposobami.

skórek produkcji krajowej i ze 
skór importowanych. Na rynku 
ukaże się również pierwszy raz 
w tym roku znaczna- ilość wę­
gierskich błamów i kołnierzy 
z tzw. skórek ,,pannofix".WYPEŁNIĄ

swój patriotyczny obowiązek
Nigdzie zebrania gromadź-1 większej ilości, 

kie nie trwały tak długo jak
w gminie Wielichowo pow. 
Kościan. Chłopi tamtejsi do­
kładnie poznawali dekret o pla­
nowym skupie zboża, całymi 
godzinami prowadzili dyskusję, 
ale jak przyszło do odstawy, to 
każdy szykował drabiniasty 
wóz, ładował nań pękate wor­
ki ze zbożem i wiózł do punktu 
skupu. W rezultacie 70% rocz­
nego planu gmina osiągnęła 
już w dniu 15 bm.

W GRN dowiadujemy się 
wielu szczegółów dotyczących 
skupu. Gospodarze z Gradowic 
wykonali 86,2% planu odsta­
wy, z Trzcinicy — 73,6%, a z 
Dębska — 79,-6%. Do pierw­
szych w gminie, którży odsta­
wili zboże należy Michał Dzi­
wak z Reńska, Jan Łuczak z 
Gradowic i Gracjan Bilski z 
Łubnic. Wielichowo współza­
wodniczy w przedterminowym 
wykonaniu planu odstawy z 
gm. Kamieniec. Gromada Pię­
trowo wezwała również do 
współzawodnictwa grom. Pro­
chy, a Reńsko — Ziemin.

W szlachetnej rywalizacji 
biorą także udział indywidual­
nie gospodarujący chłopi. Ale 
o tym opowiada nam już Jó­
zef Szymkowiak z Dębska, do 
którego wstąpiliśmy słysząc, że 
młóci zboże. „Muszę przygoto­
wać więcej ziarna — mówi — 
żeby w czas odwieźć je do 
Gminnej Spółdzielni. Nie dam 
się zwyciężyć we współzawod­
nictwie z Michałem Brylcza- 
kiem. Poza tym współzawodni­
czą Aleksander Gabriel i Sta­
nisław Ziemkowski z Piotrowa 
Wielkiego, którzy odstawili 
już swoje nadwyżki.

Za wsią Dębsko gęsto wyra­
stają pod niebo stogi zbóż. O- 
bek jednego z nich przeprowa­
dza podorywki Ludwik Jokie! 
z Pruszkowa. Zboże odwiózł 
już do punktu skunu, ale nie 
może całkowicie wywiązać się 
z planu, bo SOM nie przysłał 
maszyn do młócenia i nie ma 
Ziarna. Gromada nasza — opo- 
w!ada — już dawno sprzedała­
by państwu zboże, ale co zro­
bić jak ok. 40 stogów zboża 
czeka na wymłócenie.

Mówi jeszcze o innej trud­
ności. PZZ mianowicie trzyma 
w dwóch magazynach w Łub- 
nicy i Siekowie zboże od ubie­
głego roku, a jeden tylko punkt 
skupu w Wielichowie jest po­
łożony .daleko i gdyby chłopi

brakłoby
wówczas- za-

miejsca. Dziwne
zwlekanie PZZ-ów z opróżnie­
niem magazynów może mocno 
zahamować wykonanie gmin­
nego planu odstawy, W nie­
jednych wypadkach gospodarze 
otrzymali zawiadomienia, któ­
re nie były zgodne z ilością i 
jakością posiadanej ziemi. 
Wówczas wnioski rozpatrzono 
natychmiast w gminie i zmniej­
szono wysokość zobowiązań.

Inną gromadą, w której skup 
zboża znajduje się w najwięk­
szym nasileniu jest Trzcinica. 
Niewielką lecz schludną wio­
skę zamieszkują przeważnie 
średnio- i małorolni chłopi. I 
oni chcą przedterminowo wy­
konać plan odstawy, o czym 
zapewniają nas Andrzej Szy- 
manuszka i Marian Weiss.

— Powieziemy razem zboże 
i w większej ilości, niech tylko 
zakończą się omłoty — zapew­
niają zgodnie.

Miejscowi gospodarze moc- 
nO’ teraz się śpieszą, żeby przed 
dożynkami wypełnić swój oby­
watelski obowiązek, (alf)

Samoloty w walce 
ze szkodnikami lasów

W trosce o podniesienie zdro­
wotności naszych drzewosta­
nów, służba leśna prowadzi e- 
nergiczną walkę z owadaml- 
szkodnikami lasów — z baro- 
zatką sosnówką, brudnicą, mni­
szką, sówką, z osnują gwiaździ­
stą i innymi. Jedną z najsku-
teczniejszych 
jest opylanie 
chemicznymi, 
sienice tych

form tej walki 
lasów środkami 
które niszczą gą- 
owadów. Dotych-

odstawili jednorazowo zboże w Nr 223

czas dzięki opylaniu lasów przy 
użyciu samolotów j za pomo­
cą specjalnych aparatów na­
ziemnych, zwalczanie szkodni­
ków przeprowadzono na dwu­
krotnie większym obszarze, niż 
w roku ubiełym. M. in. w wal­
ce z brudnicą mniszką na tere­
nie nadleśnictwa Grunwald w 
woj. olsztyńskim, wzięło udział 
8 samolotów Ligi Lotniczej, któ­
re opyliły ok. 1300 ha lasu. 
W woj. koszalińskim opylono 
z samolotów 3400 ha lasów 
świerkowych, którym również 
zagrażał ten groźny szkodnik.
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I bezużytecznego 
narzędzia
— pożyteczny 
spulchniacz

V adleśnlctwo Łopuchówko 
w pow. obornickim prze­

jęło w latach 1945-47 od władz 
ziemskich kilkaset ha słabych 
gruntów, nie nadających się 
pod kultury rolne. Większość 
z nich przez kilka lat nie upra­
wiana, była zadarniona 1 zape­
rzona, wobec czego przed zale­
sieniem trzeba było je odpo­
wiednio przygotować. Przystą­
piono zatem do zdzierania pa­
sów darni pługiem leśnym 
względnie zwykłym pługiem 
rolnym.

Takie przygotowanie gleby 
do wysadzania sadzonek leś­
nych okazało się jednak dość 
drogie, a co gorsze wierzchnią 
warstwę próchnlczną odkłada­
ło się w ten sposób na boki — 
wysadzając sadzonki w jałowy 
piasek.

Ponieważ gleby porolne, prze­
kazywane do zalesień są na o- 
gół mało zwięzłe — wobec te­
go wystarczy tylko spulchnić 
pasy, w których wysadzone bę­
dą sadzonki, przy równocze­
snym oczyszczeniu Ich z perzu 
1 chwastów. Można było tę 
czynność wykonać ręcznie przy 
pomocy motyczek. Praca ręczna 
wypadłaby jednak za drogo.

Zastanawiając się nad wyj­
ściem z tej sytuacji nadleśni­
czy inż. Głyda z Łopuchówka 
wpadł na pomysł przerobienia 
leżącego w pokrzywach w po­
bliżu Nadleśnictwa bezużytecz­
nego, starego narzędzia rolnego 
•— na spulchniacz leśny. Przy 
współudziale leśniczego Grześ­
kowiaka, założono do tego na­
rzędzia dwie radlice w odle­
głości 1.20 m, to jest w odle­
głości rzędów stosowanych w 
leśnictwie przy sadzeniu lasów. 
W dodatku przed każdą radli- 
cą założono pó dwa zęby sprę­
żynowe.

W ten sposób uzyskano po­
dwójną korzyść: spulchnia się 
bowiem od razu dwa pasy, któ­
re poza tym przez dodanie zę­
bów zostają szerzej 1 lepiej 
wzruszone.

W rezultacie — zamiast 1.5 
ha przygotowuje się dziennie 3 
ha gleby pod sadzenie, co przy­
znanych trudnościach otrzyma­
nia koni do pracy, ma jeszcze 
swoją dodatkową wagę.

Spacerkiem 
po KONINIE

Przy ul. Dąbrowskiego o- 
bok domów nr 3, 5 i 6 chło­
pi okolicznych wiosek zro­
bili sobie postój wozów. 
Śmieci niejednokrotnie leżą 
tam przez tydzień, gdyż nie 
ma ich kto sprzątnąć. Z ta­
blicy z napisem ,,Postój wo­
zów administracyjnie wzbro­
niony" pozostały tylko szcząt­
ki. Czy naprawdę tak trudno 
o nową tablicę? I czy nie 
można by częściej wymiatać 
śmieci?

* ♦ *
Przy zbiegu ulic Dąbrow­

skiego i Kaliskiej w warsz­
tatach byłego zakładu Tech­
nicznej Obsługi Rolnictwa, 
leżą bezużytecznie stare czę­
ści maszyn i różne odpadki 
żelaza. Czy zbiórka złomu 
jest już nieaktualna?♦ . * * .W Koninie przy ul. Kościu­
szki stoją dwa zniszczone, 
niezamieszkałe domy, grożą­
ce w każdej chwili zawale­
niem się. Ze względu na nie­
bezpieczeństwo zagrażające 
życiu przechodniów, prezy­
dium MRN w Koninie winno 
natychmiast zająć się roz­
biórką tych budynków, (szy) 
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Coraz więcej zboża 
odstawiaj a rolnicy

Tegoroczny skup zboża jest 
dalszym ogniwem rosnących 
zasług chłopa polskiego w dzie­
le wzmocnienia potęgi gospo­
darczej kraju. Coraz liczniej 
pojawiają się przed magazyna­
mi Gm. Spółdzielni wozy nała­
dowane ziarnem z tegorocznych 
zbiorów i coraz większą staje 
się ilość sprzedawanego pań­
stwu przez gromady, gminy i 
powiaty zboża.

W pow. kościańskim odsta­
wa nadwyżek była w pierw­
szych dniach po rozprowadze­
niu zawiadomień bardzo skro­
mna. Począwszy jednak od 10 
bm. wpływy dzienne z gminy, 
a nierzadko nawet z jakiejś 
większej gromady przekraczają 
20 ton. W sprzedaży zboża ce­
lują 1 tym razem spółdzielnie 
produkcyjne oraz mało- 1 śred­
niorolni chłopi. W gm. WIELI­
CHOWO procent wykonania 
planu odstawy osiągnął już w 
dniu 15 bm. 64,5, mieszkańcy 
gminy KOŚCIAN odwieźli swo­
je nadwyżki zbożowe w przesz-

Usprawnić dojazd
Dojazd do dworca Strzelce Kra- 

jeńskie-Wschód wymaga w intere­
sie dojeżdżających robotników u- 
sprawnienia. Kursujący bowiem na 
trasie Gorzów—Dobiegniew auto­
bus nie może dowieźć do stacji 
wszystkich robotników, którzy 
zmuszeni są często długi czas wy­
czekiwać na stacji, lub w Strzel­
cach Krajeńskich, by dostać się do 
domu. W godzinach rannych do 
miasta dowozi pociąg, zaś w go­
dzinach popołudniowych sprawa 
dojazdu nastręcza robotnikom do­
jeżdżającym do pracy poważne 
kłopoty.

Sprawę rozwiązać może tylko 
PKS przez uruchomienie dodatko­
wego autobusu, (ska)

O liście dyrektora Z. E. O. Z. - E. KELLERA
i znaczeniu krytyki prasowej

Redakcja nasza otrzymuje dziennie kilkadziesiąt listów. 
Piszą do nas korespondenci i czytelnicy o społecznych 
problemach, swoich i cudzych kłopotach, piszą o sukce­
sach budownictwa 1 produkcji. Wśród nadchodzących li­
stów znajdują się listy krytykujące postępowania instytu­
cji, czy niektórych urzędników, piętnujące przejawy dy­
gnitarstwa, domagające się usunięcia błędów. Codziennie 
napływają wyjaśnienia skrytykowanych na łamach naszej 
gazety instytucji, w których odpowiadają one rzeczowo, 
samokrytycznie, podając równocześnie, w jaki sposób błąd, 
zostanie usunięty.

Są jednak wyjątki. O jednym z nich chcemy opowie­
dzieć w niniejszym artykule.
Wisiał sobie w Zjednocze­

niu Energetycznym Okręgu 
Zachodniego w Poznaniu 
(brama nr 11) plakat o prze­
starzałej treści. Donosił on 
o rzeczy od przeszło dwu lat 
nieaktualnej. Jeden z na­
szych kolegów zauważywszy 
to napisał króciutką nota- 
teczkę wskazującą na to 
drobne niedopatrzenie po- 
wstarzające się zresztą w 
wielu instytucjach. Prze­
ważnie bowiem instytucje 
poczuwają się do zawiesze­
nia, a nie do zdjęcia afisza.

Podobnych notatek redak­
cja drukuje codziennie kil­
ka. Drukujemy je — rzecz 
oczywista — nie dla uprzy­
krzenia życia dyrektorów i 
kierowników, lecz dla celów 
społecznej kontroli. Prasa 
bowiem w ustroju demokra­
cji ludowej nabiera cech 
odmiennych od prasy burżu- 
azyjnej. W warunkach kapi­
talistycznych dziennik jest 
przedsiębiorstwem dochodo­
wym, jest „interesem” słu­
żącym poza tym obronie i 
propagandzie polityki burżu- 
azji. Dlatego prasie kapitali­
stycznej obce jest działanie 
konstruktywne, a więc to co 
nazywamy potocznie „twór­
czą krytyką”, a co jest ce­
chą szczególną prasy typu 
socjalistycznego.

Otóż nawet taka drobna 
notatka o tak drobnej spra­
wie, jak nie zdjęcie na czas 
afisza, należy do spraw 
„twórczej krytyki”. Nie ist- 

sprawy „zanieją bowiem
O tym,małe” dla krytyki.

czy się je drukuje, czy nie 
decyduje społeczna przydat­
ność opublikowania danego 
faktu.

Ale wróćmy do sprawy pla­
katu... Po wydrukowaniu 
wspomnianej notatki nale­
żało oczekiwać krótkiego pi­
sma podobnego do otrzymy­
wanych przez naszą redak­
cję od innych instytucji, w 
którym dyrektor ZEOZ lub 

ło 50 proc a gm. BOJANOWO 
STARE wykonała plan w 43 
proc. W pozostałych gminach, 
w których mniej odstawiono 
ziarna, przeprowadza się jesz­
cze omłoty, lecz z chwilę ich 
zakończenia, chłopi natych­
miast sprzedadzą swoje nad­
wyżki. Sprawnym zorganizowa­
niem skupu zajmują się energi­
cznie referenci Centralnego U- 
rzędu Skupu i Kontraktacji.

Zadowolenie z jakim rolnicy 
pow. kościańskiego realizują 
swoje zobowiązania zbożowe 
utwierdza w przekonaniu, że 
wszystkie gromady plan swój 
wykonają jeśli nie z nadwyżką 
to przynajmniej w 100 proc.

Poznań coraz ładniejszy

(fot. St. Laskowski)
W stolicy Wielkopolski nie tylko odbudowuje się za­

bytkowe kamienice. Równocześnie rośnie nowy Poznań — 
powstają jeden po drugim nowoczesne, reprezentacyjne 
gmachy. Dumą poznaniaków jest 10-piętrowy wieżowiec 
przy ul. Juliana Marchlewskiego, w którym mieszczą się 
agendy Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego nr 1, oraz 
Biuro Projektów Architektonicznych.

upoważniony zastępca wy­
jaśniłby, że plakat zdjęto.

Tymczasem, jak to przed 
niedawnym czasem nasz re­
dakcyjny felietonista MIK 
przedstawił, dyrektor ZEOZ 
E. Keller po stwierdzeniu, że 
„istotnie wisiał u nas w bra­
mie nr 11 zdeaktualizowa- 
ny plakat, co oczywiście by­
ło niedopatrzeniem” pozwo­
lił sobie na mentorskie, cał­
kowicie niewłaściwe uwagi o 
roli prasy. Dlatego redakcja 
odpowiedziała w felietonie 
MIK-a, dając równocześnie 
do zrozumienia, że list ob. 
E. Kellera jest niewątpliwym 
przejawem choroby dygni­
tarskiej, na której zwalcza­
nie taki nacisk kładą 
dze Polski Ludowej.

Tak przedstawiał się 
wój „błahej” sprawy o 
kat w ZEOZ. Atoli...*

roz- 
pla-

Po tygodniu redakcja, o- 
trzymała ponownie od dy­
rektora ZEOZ ob. E. Kelle­
ra list. Ob. Dyrektor po­
przednio tylko nas łagodnie 
napominał — teraz wyraźnie 
i kategorycznie karcił.

Potępia nas, że pozwolili­
śmy „sobie na publiczne nie­
przyzwoite i nieodpowiedzial­
ne kpiny”, co „stanowi co 
najmniej przeoczenie władz 
kontrolujących”. Ob. Dyrek­
tor wyraża dalej pogląd, że 
„forma napisanych i umie­
szczonych w Waszym piśmie 
artykułów uzurpujących so­
bie miano zdrowej, budują­
cej, socjalistycznej krytyki” 
jest wysoce nieodpowiednia, 
gdyż — ogólnie rzecz biorąc 
— wypacza ona zasadnicze 
założenia krytyki i samokry­
tyki”. Ob. Dyrektor uważa 
że daleko prościej byłoby, 
gdyby „bezpośrednio telefo­
nicznie, lub na piśmie zwró­
cić uwagę kierownictwu 
ZEOZ na zauważone niedo­
patrzenie”, bowiem wtedy 
nie muslałby być narażony

kierowników,autorytet

Na żniwach w Łubowie
Słońce nie wyszło jeszcze ze swych nocnych pieleszy, 

gdy w zagrodzie Sobkowiaka rozpoczął się ożywiony 
ruch. Szybciej muszą być dokonane tego dnia wszystkie 
obrządki gospodarskie. Rozpoczynają się żniwa. Zbiór 
rocznego plonu pracy całej średniackiej rodziny. W cią­
gu dwóch dni trzeba skosić żniwiarką swoje żyto oraz 
Koniecznego i Walendowskiego — małorolnych sąsia­
dów, nie posiadających maszyn. Takie zobowiązanie pod­
jął Sobkowiak wobec całej gromady. Skompromitowałby 
się strasznie, gdyby tego nie wykonał.

Podczas gdy Jasio, majster 
od maszyn, będzie kosił żni­
wiarką, reszta rodziny złożona 
z trzech osób musi związać i 
zestawić zboże w mendle. A 
wszystko wali się prawie na­
raz — żyto, jęczmień i owies. 
Len także trzeba natychmiast

przedsiębiorstw państwo­
wych, postawionych na to 
stanowisko przez władzę lu- 
dową”, co 
E. Kellera 
padku .
(Wszystkie 
dakcji).

jest zdaniem ob. 
„w żadnym wy- 
niedopuszczalne”. 
podkreślenia re-

Nieprzyzwoite, co najmniej 
przeoczenie, uzurpujących, 
autorytet, niedopuszczalne, 

otonieodpowiedzialne
słowmictw'o ob. E. Kellera, 
którego używa on w liście do 
redakcji!

Co gorsza! Swój list uza­
sadnia obroną autorytetu 
kierowników przedsiębiorstw 
państwowych, których „po­
stawiła -władza ludowa” na 
to stanowisko. Oczywiście 
nie będziemy się sprzeczać, 
kto kogo postawił na jakie 
stanowisko i w jakim celu. 
Wiadomo jednak powszech­
nie, że prasa jest „postawio­
na przez władzę ludową” po 
to, by między innymi stano­
wiła potężny oręż społecznej 
krytyki i kontroli, by m. in. 
walczyła z wszelkimi przeja­
wami dygnitarstwa. Tak sa­
mo wiadomo nam, że ob. E.

wła- Kellera postawiono na sta­
nowisko dyrektora ZEOZ, a 
nie na wątpliwej wartości 
„doradcę” ludowo-demokra­
tycznej prasy, którą usiłuje 
po raz drugi strofować i 
karcić.

Zresztą jaki miał być 
praktyczny cel tych listów 
wynika jasno z uwagi, że le­
piej było „telefonicznie lub 
na piśmie” zwrócić uwagę 
kierownictwa ZEOZ o niedo­
patrzeniu. Chodziło więc o 
ukrycie, zamazanie krytyki. 
Rzecz tym gorsza, że mieli­
śmy do czynienia z drobną 
sprawą i niedopatrzeniem. 
Co byłoby, gdyby krytyka 
dotyczyła problemów poważ­
nych?

Ma rację ob. E. Keller, 
gdy pisze, że „również i czy­
telnikowi prasy można zwró­
cić/ uwagę redakcji na za­

uważone mankamenty”. Je­
steśmy jednak zmuszeni za­
uważyć, że ob. Dyrektor w 
tej — nazwijmy ją tak, 
choć w istocie tak nie jest 
— „błahej” sprawie nie jest 
zwykłym czytelnikiem, a 
stroną zainteresowaną. Gdy­
by na przykład jakiś ob. 
K. E. napisał do redakcji, że 
felieton redaktora MIK,a 
potępiający brzydki obyczaj 
plucia na podłogę jest spo- 

zebrać. Kontraktowany — nie 
może stracić na wartości.

*
Krzątanina w obejściu zbu­

dziła mnie. Przyjechałem póź­
nym wieczorem z Poznania i 
nie chcąc niepokoić gospoda­
rzy, wsunąłem się cichaczem 
na strych, urządziłem legowi­
sko w świeżym pachnącym 
sianie i okręciwszy się kocem 
zasnąłem jak suseł. Hałas mnie 
obudził. Zeskoczyłem na pod­
wórze.

—r Wszelki duch... — krzyk­
nęła gospodyni i stanęła jak 
wryta. Przybiegł gospodarz wi­
tać znajomego.

— To nie żaden duch, tylko 
ja, Ryszewski — przedstawiłem 
się uspokojonej już gosposi. 
Przyjechałem do was, aby po­
magać ęrzy żniwach. Podjąłem 
takie zobowiązanie dla uczcze­
nia VII rocznicy historycznego 
Manifestu PKWN, dzięki któ­
remu. naród uzyskał wolność a 
chłop polski, prawowity wła­
ściciel, ziemię obszamiczą na 
własność, Choć tylko przez dwa 
dni i w dodatku z miasta, ale 
jako syn chłopski na robocie 
się znam* i zawsze coś pomogę...

Nie wdając się w dalsze wy­
jaśnienia ruszyliśmy w pole. 
Robota szła raźno i wesoło. 
Pierwszego dnia stanęło w 
mendlach żyto, drugiego jęcz­

łecznie niesłuszny, to przy 
całej absurdalności takiego 
postawienia sprawy, redakcja 
starałaby się, w miarę swo­
ich sił i możliwości, łagodnie 
wytłumaczyć błędność takie­
go rozumowania. Gdy jed­
nak DYREKTOR ZEOZ od­
powiadając w myśl rozpo­
rządzenia rządu Polski Lu­
dowej na krytykę gazety u- 
siłuje redakcję najprzód 
strofować, a potem obra­
żać, nie znajdujemy innej 
odpowiedzi jak powyższy ar­
tykuł, w którym publikuje­
my fakty, rysujące obraz po­
staci rozdrażnionego dygni­
tarza. *

Zanim niniejszym artyku­
łem zakończymy korespon­
dencję w sprawie „spraw 
błahych” pragniemy po raz 
drugi przyznać rację dyrek­
torowi ZEOZ. W liście czy­
tamy: „Obustronnie poświę­
cony czas na przedyskuto­
wanie zagadnienia krytyki 
prasowej nie uważam za 
stracony...”

My również nie żałujemy 
ani czasu ani miejsca, które 
„sprawie błahej” poświęcili­
śmy. Przekonaliśmy się bo­
wiem, że w naszej dzienni­
karskiej działalności na­
prawdę nie ma spraw mało 
ważnych. Z każdej wynik­
nąć może problem społecz­
nie potrzebny, wychowaw­
czy, pouczający. Nikt z 
nas nie przypuszczał prze­
cież, gdy akceptowaliśmy 
notatkę o plakacie do dru­
ku, że wyniknie z niej tak 
obszerna, pouczająca kore­
spondencja.

Wiemy, że coraz trudniej 
jest w Polsce Ludowej spo­
tkać ludzi na wysokich sta­
nowiskach, którzy by się nimi 
upajali, którzy by je trakto­
wali jako prywatną dzierża­
wę. Większość kierowników 
naszego życia społecznego, 
państwowego i gospodarcze­
go to ludzie prości, wyrośli 
z mas pracujących: robotni­
ków’, chłopów, inteligencji. 
Często dzisiejszy dyrektor 
przed dwoma czy czterema 
laty był robotnikiem war­
sztatowym. Rozumie on 
więc potrzeby mas, nie od­
rywa się od nich, podaj e się 
chętnie społecznej krytyce, 
rozumie jej dobre, słuszne 
intencje. Tym bardziej więc 
trzeba walczyć z ludźmi, 
którzy tego nie rozumieją. 

mień a poza tym wiele robót 
pośrednich jak zagrabianie i 
wiązanie „luzu", obkaszanie 
jęczmienia dla żniwiarki, czy­
szczenie poprzednio wymłóco- 
nego rzepaku itp. Ku zdziwie­
niu gospodarzy ruszyłem pier­
wszego- wieczoru do wsi. Na 
pogwarki iz rolnikami. Istnieje 
taki zwyczaj, że po wieczor­
nych obrządkach ten i ów wy­
chodzi przed swą zagrodę, spo­
tyka się z sąsiada: i gwarzą 
sobie wspólnie, komentując 
przebieg minionego i omawia­
jąc plany na dni następne. A 
było o czym rozmawiać. Prze­
cież to pierwszy a u niektó­
rych drugi dzień żniw. Więc 
o przewidywanej pogodzie, o 
spodziewanych zbiorach, o ho­
dowli, o sprawach opałowych. 
Tematy bardzo ciekawe, ilu­
strujące zainteresowania mie­
szkańców wsi.

Przyłączyłem się do jednej 
z takich grupek.

Ktoś wtrąca słowo o spół­
dzielczości produkcyjnej, o 
istniejącym w Łubowie komi­
tecie założycielskim, o mecha­
nizacji i pracy maszynowej, o 
pokonywaniu w ten sposób 
trudności osobistych. Poczekaj­
my jakie będą mieli zbiory ci 
w Dziekanowicach i w Siemia- 
nowie — wtrącają inni — po­
czekajmy jak się wygospoda- 
rzą, a potem zobaczymy. Trzeba 
się dobrze namyślić...

Chłopi dyskutują, namyślają 
się, ale chętnie idą do zespoło­
wej pracy, przystępują do pla­
nowania, do socjalistycznej go­
spodarki i jest im z tym bar­
dzo dobrze. A przecież to jest 
nowe. Kto przed wojną pomy­
ślał o planach pomocy sąsiedz­
kiej? Nikt. Kto wiedział o spół­
dzielczych i państwowych o- 
środkach maszynowych, poma­
gających dziś chłopom trakto­
rami i maszynami? Nikt. Ma­
łorolny chłop męczył się przy 
żniwach kosą a za pomoc przy 
zwózce długo nieraz musiał 
odrabiać. Dziś jest inaczej.

Na przykład Szostak. Był 
chory. Powrót do zdrowia 
trwał długo. Zastały go tak 
żniwa. Co to będżie — myślał 
sobie. Nie pozostawiono go 
jednak własnemu losowi. Za­
troszczyła się o niego groma­
da. Dziś Sokołowski wjechał na 
jego pole i po dwóch godzi­
nach żyto małorolnego' leżało 
w snopkach. Wdowie Kryszto- 
fiakowej nie łatwo jest gospo­
darzyć na 5 hektarach. My- 
ślała, że w okresie żniw nie 
da rady. Przyszła gromada z 
planem pomocy sąsiedzkiej-. 
Teraz, prawie o północy, sły­
chać terkot snopowiązałki. To 
Jesionowski kosi o księżycu 
swoje żyto, by rntro rano zaje- 
chać na pole Krysztofiakowej. 
Obałek tnie kosą, zamachuje 
się sążniście, wgryza się w 
zwartą ścianę żyta. Musi czym 
prędzej obkosić naokoło dla 
maszyny. Za godzinę bowiem 
— według planu — przyjedzie 
Woźniak, aby je skosić.

Przecież te obrazki, to wła­
śnie nowe co idzie milowymi 
krokami przez wieś wielkopol­
ską. Idzie lepsze jaśniejsze 
jutro. Coraz mniej będzie po­
trzeba na roli wysiłków ludz­
kich. Człowieka będą zastępo­
wać maszyny. Kosy pójdą do 
lamusa, tak jak poszły za mo­
ich dziecięcych lat — sierpy. 
Gdy zastosujemy samoczynne 
kombajny, to i obkaszać do 
maszyny nie będzie potrzeba. 
Nowe czasy, nowe i łatwiejsze 
życie.

*
Dwa dni przy pracach żniw­

nych szybko minęły. Powróci­
łem do pracy zawodowej. Prze­
jeżdżając w zeszłym tygodniu 
przez Łubowo spotkałem wo­
zy naładowane zbożem, zdąża­
jące w kierunku magazynów 
Gminnej Spółdzielni. Jechał 
również „mój" gospodarz. Po­
gawędziliśmy. Dokonał prób­
nych omłotów. Wiezie pierw- 
sze żyto z tegorocznych plo­
nów dla Ojczyzny. Zbiory są 
dobre. Pszenicy spodziewa się 
40 kwintali z hektara. (Toż to 
rekord — red.). Owsa nie wiele 
mniej. Zobowiązanie odstawy 
zboża zmniejszy mu się o jed­
ną trzecią ze względu na ilość 
odstawionych tuczników. 
Wszyscy w gromadzie mają 
dobre zbiory. Są zadowoleni.

— A na następne żniwa 
przyjedźcie znowu do nas z 
pomocą — rzucił mi z uśmie­
chem na pożegnanie.

—• Na pewno przyjadę.
Jan Ryszewski
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żużlowej, to

Lesznie
mistrzostwo Ugj 
będziemy mieli

domód ogromnej popularności 
tego sportu. Przysparza on 
zawsze dużo emocji i, jak to 
s:ę mówi, dech zapiera w płu­
cach. Można sobie wyobrazić 
podniecenie tłumu, kiedy w 
niedzielę w tymże właśnie Lest- 
rie czołowy nasz żużlowiec 
Olejniczak ruszył ze etc i tu z 
opóźnieniem aż... o ułamki se

Wznym obliczeniu erealizowa 
ła 37 punktów wobec Koleja­
rza, który zdobył ich zaled­
wie 17.

Podobnie postąpiła sobie 
Unia w półfinałowym meczu o 
misi.zostwo ligi ok ęgowej, bi- 
łą.‘ swych konkurentów: Unię 
z Poznania i Gwardię z Kroto- 
SEyna.

Wszystko przemawia za tym, 
że leszczyniacy nie pozwolą 
sobie wytrącić mistrzowskiego

wych. Pół tysiąca chłopców i 
dziewcząt mierzy swe siły na 
bieżni, rzutni i skoczni. Padają 
wyniki mniej lub więcei dobre. 
Zmagają się młodzi wieśniacy 
w konkurencjach sportowych, 
które są im coraz bardziej bit 
skie, interesujące; można być 
pewnym, że ci młodzi sportow­
cy coraz bardziej pasjonują 
się szlachetnymi walkami. 
Więc też uważnie trzeba nam 
śledzić wyniki w Aleksandro­
wie: są one bowiem punktem 
wyjścia i rozwoju sportu na 
wsi.

II liga piłkarska
Gwardia (Bydg.) —

Stal (Wr) 2:1 
Budowlani (Gd)

Kolejarz (Bydg.) 5:1

TABELA I GRUPY

(Wr) 7:0.
Stal (Sosnowiec) — Ogniwo 

(Tarn) 4:0.

Stal (P) 14 20 32:13
Budowlani (G) 13 18 40:13
Kolejarz (T) 14 15 18:31
Gwardia (B) 13 13 13:14
Kolejarz (B) 14 13 19:27
Stal (Wr) 14 13 20:28
Kolejarz (G) 14 9 18:25
Gwardia (Sł) 14 9 18:26
Włókniarz (Chd) — OWKS

(Lub) 2:1.
Górnik (Zabrze) — OWKS

O wejście do II ligi
Stal (Gdańsk) 

(Bydg) 6:0.
OWKS

TABELA I GRUPY

Kolejarz (L) 58 13:6
Kolejarz (Szcz) 6 8 13:7
Stal (Gd) 5 7 12:9
Stal (Z. G.) 5 6 10:9
Gwardia (Kosz) 5 1 6:16
OWKS (Bydg) 4 0 5:15

Liga żużlowa
Budowlani — Gwardia
Stal — Włókniarz 32:21.

20:31

Spotkania towarzyskie 
Piłka nożna

Ogniwo (Kr) 
(Kr) 5:1.

Budowlani

Włókn. (Andrychów) — 
Włókniarz (Ł) 5:2.

Ogniwo (Biel) — Kolejarz 
W-wa) 1:5.

Włókniarz (Zduńska Wola) 
— Kol. (P) 0:2.

berła, że stolicą polskiego
sportu żużlowego pozostan’e
znowu nieduże,
sympatyczpe Leszno.

lecz jakże

Dożynki LZS-ów
Młodzi wiejscy sportowcy 

zeszli już z pól, gdzie dzielnie 
żniwowali. Zebrane plony, ta 
spyża całego kraju, zapewnia­
ją nam chleb na długie mie­
siące, do nowych zbiorów. 
Lecz młodzież z gromad i szkół 
na jeszcze jedne zebrała się 
żniwa.

W Aleksandrowie na Kuja­
wach rozpoczęły się centralne 
lekkoatletyczne mistrzostwa 
Ludowych Zespołów Sporto-

Pociąg pospieszny
Berlin — Krotoszyn

Tak, tak. To nie takie dziw­
ne. Wczoraj w Berlinie, dzisiat 
w Krotoszynie. Ale posłuch i 
dyscyplina to w sporcie zasad­
nicze e‘lementy: bez nich nie 
ma sportowca, nie ma dobrych 
wyników.

Więc też zebrali się na kro­
toszyńskiej pływalni gwardzi­
ści z całej Polski na pływackie 
mistrzostwa swego zrzeszenia. 
Nie zabrakło też „berliniaków", 
którzy wprost ze Zlotu wylą­
dowali na basenie w Kroto­
szynie.

W silnej konkurencji, zwła­
szcza zawodników z krakow­
skiego i katowickiego, nieźle 
uplasował się Poznań, zająw- 
szy trzecie, miejsce po tych 2 o-

kręgach (według podanej ko-! 
lejności).

Również i w Kościanie, inne i 
zrzeszenie, bo Kolejarza, spiy-; 
nęło na wodę, by rozegrać swe ; 
mistrzostwa. 130 zawodników 
z siedmiu okręgów „wodowa­
ło" w Kościanie. Bezsporny 
sukces odnieśli tu gdańszcza­
nie, zagarnąwszy gros pierw­
szych miejsc.

Na piłkarskim 
poligonie

Furtka wiodąca do ogrodu 
jest bardzo wąska. Dwóch 
chętnych do wejścia równo­
cześnie się przez to przejście 
nie przeciśnie. Jeden, musi u- 
stąpić, albo Kolejarz ze Szcze 
cina, albo z Leszna. Ten ostat­
ni mocno się w tym wąskim 
przejściu zaparł i ani rusz, u- 
sląpić nie chce.

Ostatnio (w niedzielę) wyto­
czył na poligon ciężkie działa 
i atakuje przejście do ogrodu, 
któremu na imię II liga piłkar-

szarym końcu chętnych do 
przedostania się przez furtkę.

Przykry zawód sprawiła zie 
lonogórzanom ich pupilka, Stal. 
Przegrała najnieoczekiwaniej z 
Kolejarzem ze Szczeciną (0:3). 
Spojrzenia na tabelę uwidoczni 
nam układ sił w tej grupie, 
której drużyny z takim napo- 
rem pchają się do upragnionej 
furtki.

♦ * *
Zanim zacznie się nowy taniec 

należy dobrze natrzeć obuwie 
kalafonią, żeby lepiej potańczyć. 
Taką kalafonią miała być dla 
naszego Kolejarza z pierwszej 
ligi, Stal z ul. Rolnej. Wyszła 
z tej zaprawy historia co naj­
mniej dziwna. Kolejarz prze­
grał, Stal przedstawiła się nam 
z niezłej strony (szkoda, szko­
da, że tak późno) i... sensacyj- 
ka gotowa.

Więź nierozerwalna 
j - więź wieczysta

ska. Koszalińska Gwardia nie 
wytrzymała naporu w Lesznie 
(1:3) i znalazła się prawie na

Chociaż, kto wie czy ta 
przegrana nie nasunie Koleja­
rzom pewnych wniosków, które 
aby przydały się przed nadcho­
dzącą niedzielą. Jest jeszcze 
czas pomyśleć i poprawić so­
botnie błędy. A zatem do dzie­
ła Kolejarze! t. h. n.

Z zawodów w Racocie

Przygotowania ZS „ Budowlani “
do Spartakiady

Zrzeszenie sportowe „Budo­
wlani" zakończyło eliminacje 
do Spartakiady letniej w dniu 
5 sierpnia, Obecnie planowane 
są obozy kondycyjne, które roz­
poczęły się w dniu 20 ’jm.

W mistrzostwach centralnych 
zrzeszenia brało udział 1300 
zawodników i zawodniczek. Na­
tomiast w eliminacjach od kół 
sportowych do szczebla central­
nego wzięło ogółem udział ok. 
12 tys. członków zrzeszenia.

Podczas eliminacji lekkoatle­
tycznych uzyskano kilka do­
brych wyników. Na pierwszy 
plan wysuwa się przede wszy­
stkim rekord Polski, ustanowio­
ny przez sztafetę kobiet 4X100 
m 51,8 sek. i wynik Spychal­
skiego (Szczecin) w skoku
wzwyż 182 cm. Mistrzami
zrzeszenia zostali: w kolarstwie
—• Targoński (W-wa), koszy­
kówka 
kówka 
kówka

kobiet — Toruń, koszy 
męska — Toruń,- siat- 
kobiet — Toruń, siat-

kówka mężczyzn — Wrocław,
tor przeszkód Klimowicz

(Ząbkowice Śląskie), gimnasty­
ka II ki. kobiety —- Toruń, męż­
czyźni — Katowice, III ki War­
szawa. W strzelectwie sporto­
wym Budowlani mają kilku 
doskonałych strzelców z Go- 
lańskim 1 Uzdowskim na czele.

W pływaniu na czoło zawod­
ników zrzeszenia wysuwają się 
Milnikiel (W-wa), Gryszczykó- 
wna Urszula (Śląsk) i Wiśniew­
ski (Bielsko). W boksie czoło­
wymi pięściarzami Budowla­
nych są: zwycięzca Aristagicja- 
na — Brzeziński (Śląsk), Bud- 
ner (Wrocław) i Jeż (Wrocław).

Wszystkie obozy kondycyj­
no - wyszkoleniowe Budowla­
nych rozpoczęły się 20 sier­
pnia. Odbywają się one w na­
stępujących miejscowościach: 
dla gimnastyków w Czerwińsku, 
dla bokserów, piłkarzy ręcz­
nych i pływaków — w Ząbko-
wicach, dla kolarzy we
Włocławku, dla lekkoatletów 
— w Krywałdzie i dla strzel­
ców — w Szczecinie.

Uniosły się ręce mło­
dych bojowników o 

pokój ze 104 krajów świata. 
Enrico Berlinger — prze­
wodniczący ŚFMD — odczy­
tuje tekst przysięgi. Ta tak i 
radosna i wesoła, różnojęzy­
czna młodzież z całego glo­
bu — teraz na Placu Marksa | 
i Engelsa w Berlinie — peł­
na powagi i nieprzepartej 
mocy ślubuje swą niezło­
mną wolę walki o trwały 
pokój. Młodzi bojownicy z 
wielkiego kraju Rad, krajów 
demokracji ludowej, państw 
kapitalistycznych, zewsząd, 
z najmniejszych zakątków 
wiata domagają się zawar­
cia paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwa­
mi.

Nad Berlinem rozbrzmie­
wa hymn młodzieży, która 
umiłowała pokój. Różne są 
hymnu tego słowa — jedno 
jest jego brzmienie tak do­
niosłe, tak ważkie, że dotrze 
ono wszędzie. Pieśń ta po­
płynie od bieguna do biegu­
na poprzez wielkie oceany 
i potężne masywy górskie i 
nic nie zdoła jej zagłuszyć. 
Hymn ten uciszy bez reszty 
huk pękających bomb na 
nękanej Korei.

Bo nierozerwalna jest 
więź, która połączyła w Ber­
linie nieprzeliczone tysiące 
wysłanników całej młodzie­
ży świata. Wieczysta jest 
ta więź, więc też wieczysty 
na niej powstanie pokój.

Dwa tygodnie Berlina po­
wiedziały podżegaczom wo­
jennym, że ich światobójcze 
plany ta młodzież zniweczy 
doszczętnie a z rąk podpa­
laczy wytrąci płonącą ża­
giew. Bo to jest młodzież no­
wych czasów, nowej epoki. 
To jest młodzież zdrowego 
ducha i ciała, krzepnąca w 
siły, które czerpie z wielkich 

' uniesień, jakie daje kultura, 
. twórczość artystyczna, poko- 
i jowa praca i słońce, które 

na stadionach, boiskach i 
pływalniach hartują zdrowie 
i dają radość życia wolnego 
człowieka.

III Światowy Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój zakoń­
czony, lecz walka trwa — 
zwycięstwo bliskie.

Na starcie
Tłoczono: Zakłady Graficzna im. Marcina 
Kasprzaka, Przedsięb;orstwo Państwowe 

Poznań ul Wawrzyniaka 39
K—2—13719

Pracownicy poszukiwani
Repasantka do maszynowego podnoszenia oczek 
potrzebna zaraz. Wynagrodzenie wg umowy. 
Zgłoszenia do Spółdzielni Pracy Chemiczna 
Pralnia i Farbiarnia w Zielonej Górze, ul. Gen. 
Świerczewskiego 53. K1513
Planistę 1 kasjera zatrudni natychmiast Zespół 
PGR Goraj, pow. Skwierzyna, st. kol. Goraj, 
szkoła, poczta i spółdzielnia w miejscu. Warun­
ki wg Umowy Zbiorowej dla Prac. Roln. Po­
dania, względnie osobiste przybycie pod w. w. 
adresem. K1514
60 robotników budowlanych przyjmie natych­
miast Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane. Zgłoszenia bezpośrednio: Poznań, 
ul. Paderewskiego nr 7 pokój 307. K1520

Cholewkarzy i stebnerki zatrudni natychmiast 
„Obuwnik Poznański** Poznań, Stary Rynek 94. 

_____ 11473g

Dwie siły z praktyką do księgowości z maszy­
nopisaniem przyjmie od dnia 1 września br. 
Państwowe Sanatorium dla Nerwowo Chorych 
w Wonieściu, p. Stare Bojanowo pow. Kościan. 
Mieszkanie i wyżywienie zapewnione. Wyczer­
pujące oferty należy składać listownie pod ww 
adresem. * KI 530

Komunikaty

Wolne posady
Pomoc domowa lub gosposia 
na wyjazd potrzebna. Poznań, 
Walki Młodych 4, m. 7.
____________________ 11244g
Malarzy przyjmie zaraz Przy­
bylski, Poznań, Słowackie­
go 4/6.11381g 
Szwajcar względnie skotarz na 
małą oborę, z utrzymaniem, 
mieszkaniem, potrzebny. Pa­
luszkiewicz. Poznań Wawrzyń. 
ca 53. 11385g
Gosposia z referendami na 
wyjazd do 2 osób potrzebna. 
Poznań, Dąbrowskiego 15, m. 5. 
od godz. 10—17.11408g 
Fryzjerka potrzebna zaraz. — 
Poznań-Solacz, Nad Wierzba- 
kietn 20. 11412g

Szuka posady
Laborantka lekarska szuka 
pracy. Oferty z podaniem wa. 
runków GL Wlkp. dlą 11442g. 
Medyczno-techniczna asystent­
ka, praktyką, zmieni posadę. 
Oferty Głos Wlkp. dla H403g 
Szofer mechanik II kat poszu­
kuje pracy od dnia 1. 10. 1951 
r. Miejscowość obojętna. — 
Oferty Głos Wlkp. dla 7737p.

Nauka

H OGŁOSZENI* DROBNE g

Akademia Medyczna w Poznaniu zawiadamia 
kandydatów, którzy złożyli podania na I rok 
studiów lekarskich, farmaceutycznych i stoma­
tologicznych, że egzaminy wstępne rozpoczną 
się w dniu 25 sierpnia 51 r. na Wydział Le­
karski o godz. 9. a na Wydział Farmaceutycz­
ny i Oddział Stomatologiczny o godz. 15 w 
Collegium Anatomicum przy ul. Rektora Świę­
cickiego 6. K1518

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Poznaniu za­
wiadamia, że pisemny egzamin wstępny odby­
wać się będzie w ciągu soboty 25. 8. 1951, po 
czątek o godzinie 9, w gmachu Uczelni ul. .1 
Marchlewskiego 146/150. K1533

Tańców ludowych, nowoczes 
nych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek, Poznań, al. Marcin- 
kowskiego 2a,11388g

Wszystkim. którzy 
oddali ostatnią poslu 
gę ojcu mojemu, śp.

inż. Adamowi
Niekraszowi

a w szczególności lo­
katorom domów: Kas 
syuszą 5, Prusa 6, 
Sienkiewicza 13, ser­
deczne „Bóg zapiać" 
składa •
U416g córka

II llimi !■■■■■■■—

Zamiana

od 15—19. U413g

Kupna

Farmakopee Polska II kupię. 
Oferty Glos Wlkp. dla 11418g.

Wrocławiu 4 pokoje kuchnią, 
łazienka, ogródkiem, zamienię, 
na mniejsze Poznaniu lub bii 
skiej okolicy. — Oferty Gros 
Wielkopolski dla 11395g.

Kupię wprost od właściciela 
10 mórg ziemi, tylko buracza­
nej. blisko przy miasteczku. 
Oferty Głos Wielkopolski. Zie­
lona Góra dla nr 5667.

Gabinet solidny — okazyjnie 
sprzedam. Adres wskafe Glos 
Wielkopolski nr 11394g.____

NCWA KULTURA

Szafę biurową, żaluzjową. biur, 
ko. łóżko żelazne, sprzedam 
Poznań, Szkolna 4, m. 2a.

11399g

Radio „Pionier" sprzedam. — 
Tadeusz Paczek, Poznatf, pl.
Wielkopolski 9, III ptr.

,_________________ 11400g
Tokarnię 225 cm toczenia, za­
mienię na małą do 100 cm„ 
lub sprzedam. Buchwald Po- 
znań, Ratajczaka 31. 11406g

Pianino kupię. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 11326g. _
Parcelę budowlaną w Orłowie 
natychmiast kupię. Oferty Glos 
Wielkopolski dla 11318g.

Leżankę i pierzynę sprzedam. 
Adres wskaże Głos Wielkopol­
ski nr U409g .
Silnik Opel 1.3 sprzedam. Po­
znań, Sczanieckiej 2a, m. 7,

Sprzedażą

11475g

Jarosław TymowskiJózef Jendras

11435g
Żabikowo, ul Poprzeczna 6 11427g

Wągrowiec, Poznań, Chełmno, 
Bydgoszcz

Dnia 18 sierpnia 1951 r. rozstał się z tym 
światem, po długich 1 ciężkich cierpieniach, 
opatrzony Sakramentami św., nasz najdroższy 
ojciec, teść, dziadek 1 pradziadek, śp.

W głębokim żalu pogrążeni 
żona, st nowie, matka, rodzeństwo i rodzina

S.tp.

Dnia 18 sierpnia 1951 r. zmarl
Jarosław Tymowski 

inż. ichtiolog 
przeżywszy lat 45.

W Zmarłym strąciliśmy nieocenionego 
pracownika oraz szczerego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 21 
godz. 16 z kaplicy cmentarza na Junikowie 

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Okręgu 1 pracownicy 

Polskiego Zw. Wędkarskiego w Poznaniu
omawia:

(munienu tvcu* walczgt 
WłHnMM.lflHU » 0 KULTURĘ JOp 
m-ArwnytiKtH B jau jt v czk V

[S Dnia 17 sierpnia 1951 zmarła po długich 1 ■ 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentu- B

■ mi św, nasza najukochańsza matka, teściowa B 
S 1 babcia, śp.

z Czarneckich

I Rozalia Czarnecka I
■ przeżywszy lat 79.
■ Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 21 bm., o Sr 
U godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie. B 

W głębokim smutku pogrążona S
rodzina

h Poznań, Knapowskiego 21
Stęszew, Nowy Wiśnicz, Miilheim 11457g B

Dnia 19 sierpnia 1951 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., mój ukochany mąż 
nasz najdroższy brat, stryj, szwagier i wuj, śp'.

Józef Rożniewski
przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 22 bm., 
o godz. 17.30 z kostnicy Szpitala Powiatowego 
w Wągrowcu.

W głębokim smutku pogrążone 
żona i rodzina

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 21 bm., 
o godz. 18 z domu żałoby w Zabikowie. Msza 
św. odprawiona zostanie w kościele parafial­
nym w środę, 22 bm , o godz. 7.

W głębokim smutku pogrążeni 
dzieci; wnuki i rodaina

inżynier rolnik
opatrzony sakramentami św., zasnął w Panu, dnia 18 sierpnia 1951, prze 
żywszy lat 45. Msza św. za spokój duszy Zmarłego odprawioha zostanie 
we wtorek. 21 bm., o godz. 8 w kościele św. Michała. Pogrzeb odbędzie 
się tego samego dnia o godz, 16, z kaplicy cmentarnej na Junikowie.



RUSZYLIRozpoczynamy KONKURS!
A więc ruszyliI Posłuchajcie 

jak warczą rasowe motory wy­
ścigowe. Brak, niestety, wśród 
zawodników Jurka Mielocha. 
ale mamy nadzieję, że wyścig 
będzie emocjonujący.

Radzimy przyjrzeć się dokła­
dnie sylwetkom jeźdźców. W 
dniu jutrzejszym zamieścimy 
drugi rysunek po przebyciu 
przez zawodników I etapu bie­
gu. Na rysunku tym niektóre 
sylwetki ulegną pewnym mini­
malnym zmianom. Każdy dodat­
kowy szczegół w sylwetce je­
źdźca należy odnotowywać w 
specjalnej tabelce (powtórzymy 
ją w dniu jutrzejszym).

Przypominamy, że zadanie 
konkursu polega na zliczeniu 
wszystkich dodatkowych szcze­
gółów, jakie pojawią się w syl­
wetkach zawodników w ciągu 
wszystkich V etapów wyścigu. 
Zawodnik, który tych szczegó­
łów zbierze najwięcej — będzie 
zwycięzcą.

A zatem do jutra!

DRUGIE STARE
wzywa

do współzawodnictwa
doceniając ważność plano­

wego skupu zboża, chłopi gro­
mady Długie Stare *pow. Lesz­
no podjęli w dniu 12 następu­
jącą uchwałę:

PRZYPŁYNĘŁY•

pierwsze „barki pokoju
(Korespondencja własna „Glosu Wielkopolskiego")

A by nie przerywać normal- 
nego toku zajęć w skro­

mnych, lecz niemniej podnio­
słych ramach obchodzili szcze- 
ciniacy, pracownicy portowi, 
niecodzienną uroczystość. Przy­
płynęły bowiem odrzańskim 
szlakiem dwie pierwsze barki 
rzeczne nowej konstrukcji spu­
szczone na wodę w stoczni dol­
nośląskiej. Są to barki wzorco­
we, będące wynikiem kolekty1 
wnej współpracy polskich inży- 
nietów konstruktorów, racjona­
lizatorów 1 licznych rzesz ro­
botników stoczniowych.

W poszczególnych dalszych 
etapach sześciolatki spływać

pratypu, służących transporto­
wi rzecznemu na trasie od Ko­
źla po Szczecin. Tą wodną dro­
gą płynąć będzie węgiel, ruda, 
surowce 1 fabrykaty z wnętrza 
kraju do Szczecina, a po prze­
ładunku dalej, na światowe 
rynki zbytu.

Nowe barki odznaczają się o 
wiele większą pojemnością, a 
mimo to posiadają piękne linie 
burt.

Specjalny system luk uspra­
wnia ładowanie, zaś urządze­
nia techniczne rozwiązuje po­
zytywnie problem wyładunko­
wy. Dzięki temu uzyskuje się 
skrócenie postojów w portach

będą na fale Odry zespoły ba- I docelowych dające 
rek wykonanych wedle tego | szczędności finansowe. Również

znaczne o-

Z Teatru Młodego Widza

OSIEM LALEK i JEDEN MIS

„My rolnicy gromady Długie 
Stare gminy Święciechowa 
pow. Leszno, włączając się do 
realizacji planu 6-letniego zo­
bowiązujemy się wykonać 
roczny plan gromadzki skupu 
zboża do dnia 31 sierpnia br. 
Realizacją naszego postanowie­
nia damy realny wkład w dzie­
ło budowy socjalizmu i poko­
ju na świecie."

Jako pierwsza podjęła we­
zwanie gromada Jabłonna z 
gminy Rydzyna pow. Leszno, 
która zobowiązała się w ta­
kim samym terminie wykonać 
gromadzki plan skupu zboża.

• (R)

W POZNANIU 
sianie pomnik 
Adama Mickiewicza

W 1948 roku rozpisano kon­
kurs na pomnik Mickiewicza, 
który miał stanąć w Poznaniu. 
Pierwszą nagrodę zdobył wów­
czas artysta-rzeźbiarz prof. Strvn 
kiewicz z Warszawy oraz archi- 
tekt-plastyk Danko. Od tego mo­
mentu upłynęło wiele czasu-

Jak nao informuje kie>-o\ nik 
Wydziału Kultury przy Prezy­
dium MRN — ob. Bykowski, 
prace wstępne rozpoczną 
prawdopodobnie jesienią br.

się 
Po

zbudowaniu podwyższenia w for­
mie zilku stopni (na placu Sta­
lina), wzniesie się 3-metro-wy 
cokół, na którym stanie 7-metro- 
wej wysokości pomnik naszego 
wieszcza — odlany z brązu. Ta­
kie są projekty, gdyż o samej 
realizacji trudno jeszcze coś kon­
kretnego powiedzieć. Sądząc z 
tempa prac — wyrażam obawę, 
czy istotnie przed obchodem set­
nej locznicy śmierci wielkiego 
poety zdąży się pomnik ustawić.

(Bur)

LPZ
szkoli radioamatorów

Zarząd Wojewódzki Ligi Przy­
jaciół Żołnierza w Poznaniu orga­
nizuje dla interesujących się spra­
wami radiotechniki — specjalny 
kurs. Trwać on będzie od 1 wrze­
śnia br. do 31 maja 1952 r.

Wykłady zaplanowano w godzi­
nach popołudniowych tak aby 

| wszyscy zainteresowani, bez wzglę- 
I du na prace zawodową, mogli i wziąć w i> ch udział.

KRONIKA
SIERPEM

WTOREK
Joanny. Daniela

S.ońce w. 
zach. 

Księżyc w. 
zach.

4.42 
19.08 
20 16 
10.17

Kierownicy scen młodzie­
żowych do swych kłopotó v 
zaliczali m. in. również 
brak odpowiedniego reper­
tuaru. Znając te zmartwie­
nia, Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki urządziło konkurs, 
który. dał szereg nowych 
sztuk. Do jednej z nich na­
leży 3-aktowe widowisko 
Ireny Turgielowiczowej pt. 
„Osiem lalek i jeden Miś".

Autorka porusza ciekawie 
problemy kolektywnej pra­
cy i zespołowej zabawy. 
Rzecz dzieje się w fabryce 
zabawek. Widowisko Jur- 
gielowiczowej zostało przez 
poznański zespół wystawio­
ne bardzo pieczołowicie.

Całość miła i godna zo­
baczenia nie tylko przez 
dzieci.

praca ładowaczy czyli tryme- 
sów będzie ułatwiona o połowę 
jej dotychczasowego wkładu.

Na szczególne podkreślenie 
zasługują zwłaszcza urządze­
nia socjalne barek. Dotych­
czasowe barki budowane jesz­
cze w okresie przedwojennym 
w konstrukcji swej zaniedby­
wały całkowicie pomieszczenia 
dla załogi, szypra 1 flisaków. 
W nowych obiektach pływają­
cych położono nacisk, aby wła­
śnie kajuty były możliwie ob­
szerne i jasne. Mieszczą się 
one w nadbudówkach pokładu 
i wyposażone zostały w estety­
czne, choć proste sprzęty.

Obie barki przewiozły do 
portu szczecińskiego ładunek 
pirytów na potrzeby jednej z 
placówek przemysłowych. Od 
tej chwili zwiększająca się sta­
le liczba barek uwielokrotni 
obroty przeładunkowe portu 
szczecińskiego, a tym samym 
przyczyni się do nowych suk­
cesów gospodarczych kraju. To­
też pracownicy portowi ze 
Szczecina wespół ze śródlądo­
wymi marynarzami powitali 
radośnie fakt zawinięcia do 
nadbrzeża nowych barek zwia- 
stunek dalszego ożywienia han­
dlu morskiego.

Podniosły moment założenia 
cum na „pachołkach" czyli słu­
pach nadbrzeża uczczony został 
przez galę flagową 1 krótkie o- 
kolicznościowe przemówienia.

Właśnie z myślą o dziele 
trwałego pokoju światowego 
doświadczeni robotnicy 1 mło­
dzieżowcy budowali belkę po 
belce nowe barki odrzańskie, 
mające płynąć po owej wodnej 
.granicy pokoju" aż do szcze­
cińskich wrót morskich. Stąd 
też powstało popularne miano 
tych barek jako „barek poko­
ju". W miarę wzrostu sił poko­
ju będą i one wzrastały liczeb­
nie, wykonując swe doniosłe 
zadania na zapleczu wielkiego 
portu jako jeden z łączników 
robotników 1 chłopów pracują­
cych w codziennym trudzie dla 
dobra ogółu I lepszej socjalisty­
cznej przyszłoścll

MIECZYSŁAW TURSKI

Dyżur pełni: Państwowy 
Szpital KI. im. Święcickiego, 
ulica Przybyszewskiego 49 
(chirurgia i interna).
Pogotowi? PCK- 6666 666? 
‘Strat Pożarna - 1888 > 777?
Komenda MHIcft Obvw. — 6891

Dziś:
Dość po­

godnie. Tem­
peratura ma­
ksymalna od 
+ 22 st. C 
na wybrzeżu 
do + 28 st. 
C na połud­
niu kraju. U- 

miarkowane
wiatry z kierunków południo­
wo - wschodnich.

i.J,

KĄCIK W KĄCIKU
Spacerując po Łazarzu zau­

ważyłem, że tabliczka z nazwą 
ulicy Kącik wisi krzywo i tyl­
ko na jednym gwoździu. Po­
myślałem sobie, że znajdzie rę 
ona chyba wkrótce w kąciku, 
obok domu, na którym ją nie* 
dbale umieszczono! (wap)

ZEGAR, WINO I UP
W Poznaniu mamy zegar sło* •

neczny, którego istnieniu
jednakże mało kto wie. I nic 
dziwnego, bowiem w ostatnim 
czasie niemal całkowicie poro­
sło go dzikie wino. Zegar ten 
znajduje się na murze Colle­
gium Minus — od strony ulicy 
Armii Czerwonej, Przykre, że 
władze uniwersyteckie dotąd 
go nie naprawiły. Dlatego za­
pewne pozwolono, aby zarósł 
dzikim winem. Żeby zatarł się 
po nim wszelki ślad... (po)

SPRAWY SERDECZNE
y prawdziwą satysfakcją, ba, 

radością przystępuję do 
pisania o dwóch wypadkach, 
któro podano nam w listach do 
naszej redakcji.

Młoda panienka zgubiła w 
kinie „Muza" zegarek. Zmart­
wienie duże, przyznajcie. Ra­
zem ze swym adoratorem udała 
się strapiona do dyrekcji kina, 
gdzie zgłosiła zgubę. Po ostat­
nim seansie przeszukano salę 
skrupulatnie, lecz zegarka nie 
znaleziono.

Już miała się zmartwiona pa­
nienka pogodzić ze stratą, gdy 
wtem wszedł do biura dyrekcji 
młodzien ec, który oświadczył, 
że znalazł w kinie zegarek.

Ze radość panienki była 
wielka, że szczere serdeczne
spojrzenia skierowały 
młodego człowieka — 
miale.

Inny wypadek. Stały

się na 
zrozu-

czytel-
nik „Głosu" donosi nam, że 
zgubił przed kilkoma dniami 70 
złotych i kartę tramwajową. 
Zmartwiony poszedł do domu. 
A'iści nie minęło pół godziny, 
gdy do drzwi mieszkania zapu­
kał człowiek, który przyniósł 
pieniądze * dokumenty. Zna­
lazł je i uważał, że to takie 
normalne odnieść zgubę właści- 
cie owi. Więc odniósł. Prosta 
sprawa — prawda?

Tak, ale jacy dobrzy to lu­
dzie, którzy w obu tych wy­
padkach nawet nazwisk swych 
nie podali. Nie zależy im na 
pochwałach.

Tym większa ich wartość, 
tym cenniejsza uczciwość

T. h n.

W ZIELONEJ GÓRZE będzie teatr
Sprawa utworzenia na terenie 

Zielonej Góry stałej placówki tea­
tralnej wchodzi obecnie na kon­
kretne tory.

Z inicjatywy Okręgowej Rady 
Zw. Zawodowych powołany zosta­
nie do życia w Zielonej Górze 
Międzyzwiązkowy Teatr Robotni­
czy, którego zadaniem będzie sze­
rzenie na terenie województwa
zielonogórskiego nowej 
stycznej kultury i sztuki.

Podstawowy element dla 
ności przyszłego teatru —

socjali*

działał* 
to sze-

rokie kadry aktorów - amatorów i 
aktorów zawodowych. Dlatego też 
ORZZ przystąpiła do werbowania 
talentów, mających stać się zaląż­
kiem przyszłej działalności teatru.

Zgłaszać się mogą osoby uzdol­
nione artystycznie do pracy w ze­
społach: dramatycznym, choreo­
graficznym (tanecznym) muzycz­
nym, plastycznym, kukiełkowym 
i redakcyjnym.

Komitet Organizacyjny Między­
związkowego Teatru Robotniczego 
apeluje do wszystkich, przejawia­
jących zdolności artystyczne któ­
rzy pragna przyczynić się do dal­
szego wzrostu życia kulturalnego 
i oświatowego naszego wojewódz­
twa, o zgłaszanie się w sekreta­
riacie w Zielonej Górze ul. Jed­
ności Robotniczej (lokal ORZZ),

celem omówienia warunków współ­
pracy.

Ostatnie, odbyło się zebranie 
członków organizującego się Mię­
dzyzwiązkowego Teatru Robotni­
czego. Zebranie zgromadziło 60 
osób z zespołu dramatycznego, 49 
z tanecznego, 10 kukiełkowego, 30 
chóralnego, 10 — muzycznego i 6 
redakcyjnego. Po części oficjalnej 
podzielono prace poszczególnych 
zespołów i wyznaczono dnie i go­
dziny zajęć. Wśród zebranych spo­
strzegało się nie tylko młodzież, 
ale i starszych, którzy chętnie 
przystąpili do pracy społeczno- 
kulturalnej.

Zespół choreograficzny będzie 
stawiał pierwsze kroki. Tymcza- 
sem zespół kukiełkowy z kier. 
Karwowską i art. mai. Majerskim 
rozpoczął omawiać potrzeby teatru 
lalek, a wreszcie przejął lokal, 
który będzie na pewno lepszym 
pomizszczeniem na pracownię ani­
żeli w n’'ejednym teatrze zawodo­
wym. (Ram)

CIELĘCINA Z ROBACZKAMI
W restauracji dworcowej w 

Koninie wynaleziono nowe da­
nie. Jest to cielęcina z ziem* 
niaczkami, jarzynką i... robacz* 
ńami. Porcja kosztuje zł 4.35. 
Konsumentom radzimy pilnie 
uważać, aby cielęcina nie „ze­
szła" z talerza. Robaczki w cie­
lęcinie są żywe 1... autentyczne!

(x)
TYLKO DLA WTAJEMNICZ O* 

NYCH
Na placu Bohaterów Stalin­

gradu w Śremie mieszczą się 
podobno biura Spółdzle’nl Spo­
żywców „Jedność". Jak Je od­
naleźć? Wystarczy odczytać 
wypisany dużymi literami na 
budynku napis: „Piekarnia". O 
tym wiedzą oczywiście tylko 
wtajemniczeni.

Inni natomiast na próżno szu­
kają szyldu z napisem Spół­
dzielnia Spożywców „Jedność" 
w Śremie. Traca czas na szu* 
kanie biur spółdzielni, na do­
pytywanie się...

Zarząd nie ma czasu zamówić 
odpowiedni szyld.

A gdyby jednak? (x)

Teatry
POLSKI — godz. 19 

„Zemsta"
NOWY — g. 19 „Zwy­

kła sprawa"
KOMEDIA MUZYCZNA 

g. 19 „Wodewil war­
szawski"

MŁODEGO WIDZA 
g. 18 „Osiem lalek i 
jeden miś"

Kina

Życie społeczne
22 sm. o godz. 18.30 odbędzie 

się w świetlicy przy ul. Matejki 59 
zebranie Ligi Kobiet koło nr 1 
Łazarz. Obecność obowiązkowa. Bez słów

CO ■ GDZIE — KIEDY
w POZNANIU

LETNIE — g. 16. 18 i 20 
„Antoni i Antonina" 
(od lat 12)

„Osiągnięcia ZSRR w
pracy 
8—20)

pokojowej" (g.

życzeń dla przodowni* 
ków Szkolenia Bojo* 
wego 4 Politycznego 
WP, 20.30 — symfo* 
nlczny, 21.30 — pieśni 
Beniamino Gigli, 22 — 
muzyka i aktualności, 
22.30, 23.10 — muzyka 
operowa

...PKS zlikwidowała regularną 
komunikację na trasie Poznań— 
Kostrzyń — Nekla — Środa — Ja­
rocin? Aby dostać się z Nekli do 
Środy trzeba teraz jechać 20 km 
rowerem albo pociągiem przez Po­
znań.

*
...nie pomyślano o oczyszczeniu 

stawu w Nekli, który w okresie 
lata służyć może jako kąpielisko?

..na stacji kolejowej we Wrześni 
do 17, kiedy |w czasie od godz. 15

odjeżdżają pociągi w czterech kie-
runkach, czynna jest 
kasa biletowa? (x)

tylko jedna

APOLLO — godz. 16.30, 
18.30 i 20.30 „Ślub z 
przeszkodami" (od lat
12) 

F-AŁTYK g. 16.30,
18.30 i 20.30 „Raczek 
sie spóźnia" (od 1. 10) 

MUZA — g. 16 30, 18.30
i 20.30 „Orzef Kauka­
zu" cz. I (od lat 7)

RIALTO — z- 16 18 i 20
„Złote jezioro" 
lat 12)

WARTA g. 16 — 
pora", g. 18 i 20

(od

„Za* 
.Było

to w maju" (od lat 7)

Wystawy
4UZEUM NARODOWE 

„Malarstwo polskie 
doby Oświecenia" (g. 
10—15)

ARCHIWUM PAŃSTW, 
ul. 23 Lutego 41/43, 
„Poznań i Wielkopol-

Radio
5.05,
18.15,

6, 7', 7.55, 
20, 23

17,

ska dokumencie"
(g ti—17)

CBWA — al. Marcin­
kowskiego 28 „Wysta­
wa międzyszkolna" Pr

Koncerty:
5.20 — dla świata pra­
cy, 6.15 — polska sty­
lizowana muzyka lu­
dowa, 7.15, 8. 13.30, 
14.45 — polska pieśń 
masowa, 14.50 —man- 
dolinistów z Łodzi, 
15.50 utwory skrzyp.

10—18)
FOTOPLASTIKON 

ul Armii Czerw. 
„Riwiera włoska" 
10—22)

ŚWIETLICA TPPR

cowe, 1620 soli-

53 
(9-

ul. Wrocławska 25a —

stów 17.15 — polska 
stylizowana muzyka 
ludowa, 17.40 — pol­
ska pieśń masowa,* 
18.30 utwory skrzyp­
cowe, 19 — mozaika 
muzyczna, 19.20 —

Audycje
5.10 — dla wsi, 8.30 
dla kolonii i obozów 
letnich, 14.30 — felie* 
ton, 15.30 — dla dzie* 
ci pt. „Zielony Śląsk", 
16.10 —recenzje ksią­
żek popularno*nauko* 
wych, 16.50 — z życia 
kobiet, 17.05 — repor­
taż, 17.45 — lekcja 
języka rosyjskiego 18 
odcinek powieści „Je* 
'onek i syn", 18.50 — 
nasi korespondenci pi* 
szą, 19.45 — reportaż 
dźwiękowy „Spółdziel* 
czy Ośrodek Maszyno* 
wy przy pracy", 21.45 
wspomnienia robotni* 
cze

Sport — 20.26


